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CZY ŚLUBY NARODU NASZEGO ZOSTAŁY WYPEŁNIONE? 


Emigracja polska obchodzi uroczyście 30 rocznicę zwycięstwa 
nad bolszewikami; zwycięstwa, które ogromna większość narodu 
nazwała i nazywa „cudem nad Wisłą”. W wieku XIX widział 
i przepowiedział ten cud św. Jan Bosco, przed pierwszą wojną 
światową X. Br. Markiewicz, w r. 1918 chłopka polska w USA 
Helena Pelczarówna. A ten rzeczywisty dowód opieki Wniebo- 
wziętej Marii nad Polską został poprzedzony, został umożli- 
wiony sięgnięciem przez naród po najlepsze i najwyższe war- 
tości: żarliwą, ufną wiarę, powszechną zgodę w obliczu zagro- 
żenia, bohaterstwo i ofiarność całego Kraju — od chłopów 
i robotników poprzez inteligencję do młodzieży szkolnej, zapał 
rządu trwającego w zagrożonej stolicy, z chłopem jako premierem 
na czele, wielkość decyzji naczelnego dowództwa i niezrównane 
bohaterstwo żołnierza na polu bitwy. Z kościołów Rzeczpospolitej 
płynęły niemal bez przerwy modlitwy, a w Warszawie błagał 
Boga i Marię o ratunek chrześcijańskiej Polski przyszły Papież. 

W W. Brytanii główne uroczystości polskie odbędą się w 
13 sierpnia. Organizuje je SPK. Weźmie w nich także udział 
przybywający z Rzymu do Polaków na tę wyspę Protektor 
Uchodźtwa Polskiego J. E. X. Biskup Józef Gawlina. Witamy 
Ekscelencję jak najserdeczniej wśród nas. 

Pamieć wielkich dni narodn. 
wspomnieniem, lecz zawierała w sobie elementy twórcze, musi 
być sposobnością do uczciwego rachunku sumienia osobistego 
i narodowego. Główne punkty tego rachunku zawiera kazanie 
X. Biskupa Gawliny, wtedy Biskupa Polowego W. P., wygłoszo- 
ne równo 10 lat temu w Londynie. Dlatego zamieszczamy je z oka- 
zji tegorocznych uroczystości. Oby ich owocem stała się tak przez 
wszystkich uczciwych Polaków upragniona zgoda, która przecież 
wcale nie oznacza koszarowej jednomyślności. Jest jednak pewna 
surna dóbr, która bez względu na różnicę w poglądach na spo- 
sób realizacji jednego celu: niepodległość kraju, musi być wspólna 
wszystkim Polakom bez względu na przekonania partyjne. Ina- 
czej dalibyśmy dowód, że nie jesteśmy społecznością dojrzałą. 


aby_ nie .hyła tylko czezym 


ziemi angielskiej, by złożyć 
Bogu ofiarę 
„Cud nad Wisłą.” 

Istotnie, stał się w Polsce cud — 
cud zjednoczenia narodowego. Se- 
sja sejmowa przerwana, wszyscy 
posłowie, zdolni do noszenia broni, 
wstępują do wojska, obraduje tylko 
Rada Obrony Narodowej. Dnia 14- 
go siernia wydano V-tej armii nad 
Wkrą rozkaz rozpoczęcia ofenzy- 
wy. Na całym północnym froncie 
rozpętuje się bitwa. Wróg stoi u 
bram stolicy. Z krzyżem w ręku 
prowadzi ks. Skorupka młodzień- 
ców do boju. Anioł jasności walczy 
z duchem ciemności. Ważą się losy 
Polski, losy Europy. 

Chwila dziwnie osobliwa, kiedy 
Biskup Polowy od jedynego wolnego 
w Europie ołtarza polskiego składa 
hołd wam „głównym aktorom tego 
gigantycznego boju, a duszę zmar- 
łego Wodza Naczelnego, Józefa 
Piłsudskiego i poległych poleca mi- 
łosierdziu Bożemu. Wiem jednak, 
że generałowie polscy słuszny ten 
hołd złożą u stóp ołtarza Maryi, 
Królowej Polski. 

Wojna wygrana, zwycięstwo jest 
nasze. Na ziemiach polskich biją 
dzwony. ,„Annuntiate usque ad ex- 
tremum terrae: liberavit Dominus 
populum suum...” W kościołach 
polskich śpiewają Te Deum. 

Z gmachu Sejmu przy ul Wiej- 
skiej kroczą do katedry świętojań- 
skiej posłowie nasi, aby powtórzyć 
i odnowić niespełnione dotąd śluby 
Jana Kazimierza. Powtarzają nie- 


Z ni engi się na gościnnej 


dziękczyną za 


wykonane dotychczas ślubowanie 
Sejmu Wielkiego, przyrzekają wy- 
stawić świątynię Opatrzności, któ- 
rej fundamentów dotąd nie położo- 
no. 


Bracią Najdrożsi! Gdy po długiej 
niewoli babilońskiej Izraelici wróci- 
li do Ojczyzny, wyznali najpierw 
Bogu swe grzechy i nieprawości 
ojców swoich. 


„Królowie nasi, książęta nasi, 
kapłani nasi i ojcowie nasi nie pet- 
nili zakonu twego i nie przestrzega- 
li przykazań twoich, którymiś się 
oświadczał przed nimi Otośmy 
dziś niewolnikami na własnej zie- 
mi (Neh. 1X 34, 36). Wszakże w 
tym wszystkim czynimy mocne po? 
słanowienie i zapisujemy je, które 
pieczętują książęta nasi, lewitowie 
nasi i kapłani nasi.” 


Śluby wykonali bez zwłoki. Po- 
stanowili lewitów, aby byli dozor- 
cami nad budową domu Pańskiego. 

Patrząc na nędzę ludu, przepro- 
wadził Nehemiasz również reformę 
społeczną. 


.|Rzekłem do  przedniejszych i 
przełożonych: Wy jesteście, co ob- 
cie im dziś wolę i winnice, oliwnice 
i domy i setną część pieniedzy, któ- 
rą wy od nich wyciągacie. Tedy 
odpowiedzieli: Wrócimy, a nie bę- 
dziemy się od nich upominać. A ja 
sam obroku książęcego się nie upo- 
minałem, albowiem ciężka była do- 
la ludu mojego.” (Neh. 5). 


Zagrożeni przez wrogów ze 
wschodu i zachodu, budowali świą- 
tynię i mury. 


„Ci łeż, którzy budowali mury, 
którzy nosili brzemiona, co nakta- 
dali, jedną ręką pracowali, a drugą 
trzymali broń. Połowa ludu trzy- 
mała włócznie od wzejścia zorzy, 
aż gwiazdy wschodziły.” Neh 4). 


Tak pracowali 20 lat w pocie czo- 
ła, aż stanęła świątynia, którą po 
4-ech wiekach zaszczycił tylokrot- 
nie Sam Boski Zbawieciel swą obe- 
enością. W przeciągu 20-tu lat wy- 
wiązali się ze ślubów swoich — reli- 
gijnych i społecznych. to znaczy 
MNA Ce} 
upłynął od wskrzeszenia Polski do 
tragicznej kampanii wrześniowej. 
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* * * 


Zaiste: Wszystko nam dałeś, co 
dać mogłeś, Panie. Dałeś nam Pol- 
skę. Dałeś wojsko, granice, morze, 
Lwów i Śląsk i Wilno. A myśmy 
Ci za to ślubowali. 

Bracia najdrożsi, czy śluby naro- 
du naszego zostały wypełnione? 

Owszem, wypełniło je jedno wiel- 
kie serce, co w tych dniach grozy z 
nami wytrwało — Achilles Ratti, 
który w papieskim Castel Gandolfo 
wybudował świątynię polską. Głó- 
wny jej ołtarz ozdobił cudownym o- 
brazem jasnogórskim, po prawej 
jego stronie uwiecznił obronę Czę- 
stochowy, po lewej — Cud nad wi- 
słą, a jakby w obawie, że Jego uko- 
chana Polska mogłaby kiedyś zni- 
knąć z atlasów Europy, kazał jej 
mapę nie wymalować lecz wyryć 
nad samym ołtarzem, ażeby żaden 
wróg, ani czas jej postaci zniszczyć 
nie zdołał. 

Tak samo śluby społeczne wypeł- 
nił, jako Papież Pius XI płomien- 
nym pisząc rylcem  Encyklikę 
„Quadragesimo Anno”, przypomi- 
nającą światu, że Chrystus nie jest 
parawanem dla krzywd społecz- 
nych. że przed miłością nawet idzie 
obowiązek sprawiedliwości spo- 
łecznej. 

On to wypełnił obowiązek wdzięcz- 
ności. On jeden, co chwaląc Boga, 
padł na oblicze u nóg Jego, dzię- 
kując. 

A ten jeden był — obcokrajowiec. 

A Jezus odpowiedziawszy rzekł: 


„Czy lo nie dziesięciu zostało o- 
czyszczonych? A dziewięciu kędy 
są? Nikt się nie wrócił a dał Bogu 
chwałę — jeno ten cudzoziemiec?” 

II 

Bracia Polacy! 


Nie chcę was zasmucać. lecz 
20-to letni okres wolności zmusza 
nas dziś do zapuszczania sondy 
wgłąb własnych serc naszych. 

Polska katolicka! Owszem, była 
ta najukochańsza Matka Żywiciel- 
ka nasza krajem bardziej katolic- 
kim od wielu innych .Ale — czy w 
tym była zasługa naszej generacji? 
Wieki ją budowały, wieki katolic- 
kie. One były spójnią tego kruchego 
ciała, w którym zbyt często prze- 
ważała niemądrze stosowana indy- 
widualność. Zapał, płynący z wia- 
ry, zastępował wszystkie niedo- 
statki rządu i rozumu, a najlepszą 
politykę prowadził sam Bóg. 

Polska katolicka! Pisarz katolicki, 
chcąc wykazać wiarę, Ojczyzny, na 

4 a a Nyarmeuczy 
ka i Sobieskiego. Czy pokolenie na- 
sze zastąpiło tradycję katolicką — 
akcją? 

Czemu obniżono lot Orła Białego, 
zdejmując z jego korony krzyż Zba- 
wiciela, a przykuwając mu do 
skrzydeł gwiazdę pięcioramienną? 

Przejrzyjcie mowy mężów stanu 
owego dwudziestolecia i szukajcie 
w nim Imienia Bożego, wdzięczno- 
ści względem Boga, chociażby za 
Cud nad Wisłą. Nie było cudu? 
Czyż to naprawdę tylko wstydliwość 
męska, co naszym dyplomatom i 
rządcom kazała przemilczeć to, co 
tkwiło na dnie prawie każdego ser- 
ca polskiego? Czyż to nie raczej ja- 
kaś tajemnicza ręka międzynarodo- 
wa, co ich za gardło chwytała, aby 
nie wypowiadali tego najdroższego 
Imienia w chwili dla obcych nie- 
wygodnej? Aż do tego punktu wol- 
no ci, Polaku, przyznawać się do 
Boga, wolno ci, polski mężu stanu, 
myśleć z narodem swoim, lecz ca 
ponadto, podlega cenzurze obcych 
agentur. One bowiem chcą siedzieć 
u wrzecion, aby regulować pęd my- 
śli polskiej, tak, jak im się podoba. 
A wiesz ty, bracie, komu ty siu- 
żysz? Nie sił fizycznych zabrakło, 
lecz moralnych. 

(8) zmaltretowane, nogami 
deptane szóste przykazanie Boże. 
Nie cudzołóż. Dziewiąte: Nie pożą- 
daj żony bliźniego swego. 

Przed rozbiorami żali się genialny 
Ojciec św. Benedykt XIV, że w Pol- 
sce nie uznają ani sakramentalno- 
ści, ani też nierozerwalności mał- 
żeństwa. A jak z tym było za na- 
szych czasów? Tak, jak gdyby Sas 
dalej u nas panował. I Sasa nie ma, 
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a Polska jeszcze nie wytrzeźwiała.. 
Zwracano się do sądów biskupich, 
jakby nie chodziło o sprawę sumie- 
nia, lecz o przysięgę towarzyską, 
której na imię rozwód. A zły przy- 
kład szedł z góry. Ponieważ zaś 
biskupi nie chcieli się ugiąć, nazy- 
wano ich bigotami i fanatykami. I 
dziwne, przedziwne, że ci działacze, 
którzy na kresach wschodnich u- 
rzędowo i politycznie innym zale- 
cali katolicyzm, dla własnej potrze- 
by przechodzili na protestantyzm, 
biorąc śluby wileńskie, szydąc rów- 
nocześnie z częstochowskich ślubo- 
wań młodzieży akademickiej i wło- 
ścian polskich. 

Wobec Kościoła Bożego zajmowa-= 
no t. zw. postawę napoleońską. 
Owszem — Kościół, to najstarsza. 
organizacja, to instytucja o nieby- 
wałej potędze, a więc — trzeba się 
z nim liczyć, nie można dopuszczać 
do zatargu. 

Kto tylko z tej platformy docze- 
sności, z punktu widzenia organi- 
zacyjnego patrzy na Mościół, nie 
zrozumiał jego istoty. Kościół, to 
żyjący i działający wśród narodów 
Jezus Chrystus, to Jego ciało mi- 
styczne. Owszem, nieraz my, nie- 
godni jego słudzy, my proch i pył 
kościelny, grzeszymy i błądzimy, 
bo ludźmi jesteśmy, nie anioła- 
mi. — 

Każdy jednak Polak przyznaje, 
że barometry wiary i patriotyzmu 
równocześnie się wznoszą i opada- 
ją. Nie we formie zewnętrznej leży 
istota Kościoła, lecz w treści Bos- 
kiej. A gdybyśmy Polacy, na dzie- 
je Ojczyzny patrzeli i nie znaleźli 
w nich pierwiastka szczerze katoli- 
ckiego, było by nam, jak człowie- 
kowi, coby do zwierciadła spoglą- 
dając, nie odnalazł w nim własnego 
oblicza. 

To też darujcie, Bracia Najdrożsi, 
że dotknę jeszcze jednej bolączki 
ostatnich lat, połączonej z t. zw. 
rewindykacją. Mam na myśli bu- 
rzenie wiosek i palenie cerkwi u- 
nickich i prawosławnych. Czyż to 
nie byli bracia Słowianie, nie byliż 
to członkowie mistycznego Ciała 
Chrystusowego? Nie byłoż w tych 
cerkwiach Syna Bożego w postaci 
eucharystycznej? A czyż Matki 
Najświętszej nie miało boleć takie z 
jej Synem Najdroższym postępo- 
wanie? 

III 


Bóg, Kościół, Społeczeństwo pol- 
skie... 

Polska, przecięta rowem zazdro- 
ści na dwoje. Polak Polakowi wilk. 
„W ręku mu siekierę włóż, albo 
topór albo nóż.” — Główną naszą 
cechą zazdrość platoniczna. 

Narodzie polski! Czemuś to zro- 
zumieć nie chciał, że Polakiem być 
— to przywilej.  Dzielono cię na 
naród i lud, a jesteś jednym naro- 
dem, wyrastającym z tego właśnie 
ludu. Szczęśliwy naród, co ma ta- 
kie rezerwy. Lecz lubiano wywo- 
dzić swe pochodzenie od Braban- 
tów, od Włochów i Niemców — by- 
le nie, broń Boże, z tego prostego, 
prawdziwie polskiego, królewskie- 
go szczepu piastowego. A zapomi- 
nali nasi nowocześni waregowie, 
mówiąc, że naród polski sobą rzą- 
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dzić umie, że nie żyjąc życiem na- 
rodu, są kupą piasku, którą wiatr 
w rozmaite rozwieje garstki, pod- 
szas gdy lud polski wytrwa. 

Wstydzono się w Polsce przy- 
znać, że ktoś z ludu pochodzi, co 
właśnie u innych narodów uchodzi 
za dowód dzielności. Czyż napraw- 
dę śluby Jana Kazimierza zostały 
bez reszty spełnione? Czy dola chło- 
pa i robotnika polskiego nie mogła 
być lepsza? Czy nie oskarżano w 
Rzymie biskupa częstochowskiego, 
jakoby sprzyjał radykalizmowi? 
Czy to nie Polacy — katolicy za- 
denuncjowali własnego Prymasa 0 
waikę z własnością prywatną? i 
to mimo ślubów Jana Kazimierza, 
mimo ślubów sejmu Wielkiego i 
Ustawodawczego? 

Wołanie o reformę społeczną 
wierzcie mi, Drodzy Bracia nie jest 
głosem materializmu — o nie. Nie 
jest to nawet wołanie o lepsze in- 
stytucje, jest to tęsknota za lep- 
szym człowiekiem, za osobistościa- 
mi, któreby w głębokim zrozumie- 
niu zasad ewangelicznych z własno- 
ści swojej taki czyniły użytek, aże- 
by sprawiedliwość panowała spo- 
łeczna i by każdy rodak posiadać 
mógł własność prywatną. A ponie- 
waż takich ludzi brak jest na ziemi, 
przeto 'przychdzi krwawy bies w 
postaci bolszewizmów i narodo- 
wych socjalizmów, ażeby miażdżyć 
i niszczyć to, co przy dobrej woli 
uporządkowane być mogło. i na 
przyszłość na pewno dozna chrze- 
ścijańskiego załatwienia. 

A teraz, niech mi wolno będzie, 
nam, emigrantom, powiedzieć na 
ucho słowa ks. Hieronima Kajsie- 
wicza, wygłoszone przed stu laty 
w Paryżu: 


„Gdybyśmy czysto szukali do- 
bra DOWEZECHŃEGO, nie było by tylu 
ochotników do objęcia władzy. Chęć 
władzy, to choroba powszechna, 
mania emigracyjna. ładza nad 
czym i nad kim? Każdy chce Oj; 

zyzny, ale podług siebie i z sobą. 


A jaki obraz prawdziwego Pola 
ka podaje po powstaniu stycznio- 
wym mistyk Kornel Ujejski? 


„W duszy reprezentania ducha 
narodowego nigdy nie powstanie u- 
czucie prywaty, które się zawiera. 
w tych słowach: „„Ja ponad wszyst- 
ko i przede wszystkim Ja sam je- 
den.” 

„On nie będzie dążył do władzy, 
ale władza będzie mu dana i on ją 
przyjmie na swoje barki i będzie 
ją niósł, jak krzyż poświęcenua. A 
gdy wypełni swoją Misg, odda on 
władzę w ręce narodu i usunie SIę. 


Dziękujmy Bogu, że w tej ciężkiej 
chwili i takich nam dał mężów. 
* * * 
Bracia Kochani! Wyznanie grze- 
chów jawnych jest skończone. Od- 
czytał je wzorem Starego Testa- 


mentu arcykapłan od stóp ołtarza, ' 


sam grzesznik. 


„Naciągnął Pan mój naród na 


krzyż jak sirunę na lutnię — on, 
Boski łutnista, naród mój, najmłod- 
szy z katolickich, Benjaminka na- 
rodów, i stroi go do Boskiej swej 
harmonii, coraz to próbuje — stru- 
na jęczy przeraźliwie, ach czuję, 
jak jęczy — ale desros nie doszta, 
a dojść musi, albo pęknie.” (ks. 
Kajsiewcz). 


Lecz Polska wytrzyma tę próbę 
i śluby swe spełni. Zwycięży, lecz 
zwycięstwem Golgoty. 

Polsko, Matko najmilsza, mimo 
twych błędów kochamy cię. A błę- 
dy twoje są raczej błędami naszy- 
mi. Ciężką, kamienistą kroczysz — 
Matko — drogą. Zbroczona krwią, 
pokryta pyłem jest twoja szata. 
Szkalują cię i wyszydzają. A prze- 
cież jesteś nam tak czcigodna i mi- 
ła, jak plwocinami pokryte oblicze 
Pana Twojego Jezusa Chrystusa. 

* * * 

I stało się, gdy Izraelici po nie- 
woli babilońskiej zbudowali ołtarz, 
wysłali kapłanów do pieczary, w 
której przed 70-ciu laty schowano 
ogień święty. Tym ogniem zapalić 
chcieli nową ofiarę całopalenia. Ka- 
płani miast ognia znaleźli tylko 
zgniłą wodę. Ją więc przynieśli, a 
Nehemiasz wylał ją na dary ofiar- 
ne. Daremne  poczynanie? Lecz 
słońce przebiło chmury, a pierwszy 
jego promyk, dotykając stosu ofiar- 
nego, zapalił wodę i dary. żywym 


płomieniem bychnęła ofiara ku nie- 
bu. 

Tak też będzie z ofiarą polską. 
Składamy na stosie swą przyszłość, 
swe winy, ból, nadzieje, swą wiarę 
i miłość. Promieniem słonecznym, 
który rozpali naszą ofiarę, jest u- 
śmiech naszej przeczystej Pani, 
Królowej Polski, ku Jej słodkiemu 
licu podnieśmy oczy swoje. 

Przybądź, nam, miłościwa Pani, 
ku pomocy. 

A wyrwij nas z potężnych rąk 
nieprzyjaciół mocy. Tyś Ucieczką 
grzesznych, Pocieszycielką strapio- 
nych, Wspomożeniem wiernych — 
Tyś Virgo potens, Panną mocną. 

Ogromna czartu jesteś, w szyku 
obóz silny. 

Tak, ogromna czartu. Czy to, co 
przeżywamy, nie jest istną „Nie - 
boską Komedią?' Wszystko, co 


WŁODZIMIERZ DOŁĘGA 
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przed tym było, stanowiło tylko 
próby kostiumowe — teraz toczy 
się walka o myśl Chrystusową. 


Ten, co skazę piorunów dłonią za- 
krył na czole, anioł upadły, Mefisto, 
czy Massynissa. nie mogąc przebo- 
leć, że ustąpić musiał Synowi Niepo- 
kalanej, Wniebowziętej, szaleje i 
coraz nowe do walki posyła hufce. 
Biją pioruny. łamią się cedry Li- 
banu, jak baranek skacze Hermon. 
od głosu grzmotów zadrżała pusty- 
nia. Powódź — burza — trzęsienie 
ziemi? Wojna. 
On czyha na piętę Twoją, ale 
Ty zetrzesz głowę jego. I my, na- 
ród polski, byliśmy zawsze z Tobą. 
Powiedziałaś, Matuchno, że zako- 
rzeniłaś się w zacnym narodzie. 
My, słudzy Maryi. 
To też noc nasza nie zna ciemno- 
ści, bo Tyś światłem naszym. 


Przyjdź-że do nas Matuchno i zjed- 
nocz nas wszystkich. 

I tych, co wywiezieni do Niemiec 
na roboty niewolnicze. I tych, co 
w głąb Rosji powędrowali. I tych, 
co polegli płaszczem żołnierskim 
spowici, co jeszcze przez sen rękę 
trzymają na szabli. 

* * * 

A czyż ona sama nie poległa. Oj- 
czyzna nasza? 

Któż ją wskrzesi? Ludzka to bę- 
dzie moc? Żołnierska dłoń? Pamię- 
tam tego pułkownika co otoczony 
poległymi, widząc nawałę wroga 
szabli dobył i mocnym z rozpaczy 
zawołał głosem: Les morts debout! 

Polegli powstańcie! 

Jest jeden tylko, co takie wyda- 
wać może rozkazy, ten, co Łazarza 
wskrzesił i sam zmartwychwstał. 
Jezus Chrystus, Syn Boga-Rodzicy. 
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On to wskrzesi Polskę, Matkę na- 
szą. 

Byłaś mi córo zawsze wierna. 
Pojmali Cię, ubiczowali, cierniem 
ukoronowali. Chleb Twój zmieszali 
z popiołem, a do czary Twojej wle- 
wali truciznę. Kamieniem obrazy 
słałaś się dla nich. Szatę dzielili 
między sobą. Męka moja była dla 
Ciebie winem upojenia. 

Ale ponieważ nie gardziłaś cier- 
pieniem moim, nie odrzuciłaś sro- 
moty mej, przeto wezmę Cie za cór- 
kę i wprowadzę do domu chwały, 
w obliczu wszystkich narodów na- 
zwę Cię  błogosławioną. Zaiste 
przyjdę rychło! 

Przyjdźże, Panie Jezu, nie zwle- 
kaj. 

Amen. 

X. Józej Gawlina 
Biskup 


WNIEBOWZIĘCIE W POLSCE 


FERYKOPIE ewangelicznej o 
W wskrzeszeniu Łazarza, ze 

skrótów, których św. Jan 
używa, by oddać słowa Chrystusa 
Pana do Marty, wynika, że w da- 
nym wypadku widzieć chwałę Bo- 
żą, znaczy w ustach Zbawiciela 
tyle, co być przytomnym temu 
wskrzeszeniu. Jeśli oglądać Chwałę 
Bożą dla Marty, znaczy widzieć 
wskrzeszenie swego brata, jakże 
bardziej wnijść do Chwały Bożej 
dla Najświętszej Panny, jako Wnie- 
bowzięta ze wskrzeszonym ciałem! 
Na poprzednich stronicach zwróci- 
liśmy uwagę na zestrzelenie się w 
tendencjach i pojęciach duszy pol- 
skiej Wniebowzięcia z wrażliwością 
na kult Chwały.Bożej. Zestrzelenie 
ma swoje uzasadnienie, jak to wi- 
dzimy, i w Piśmie. 

* * * 

Wspomniałem, że dla pierwszych 
pokoleń chrześcijańskich oczeki- 
wanie Paruzji czyli powtórnego 
przyjścia Zbawiciela na Sąd było, 
jak wiadomo, niemal że gorączko- 
we: że wskrzeszenie ciał było za- 
sadniczym punktem wiary w życie 
przyszłe i że można wyrazić myśl, 
iż choćby nawet takie skoncentro- 
wanie uwagj było ułamkowe, nie 
odpowiadające pewnej rzeczywi- 
stości planu Boskiego, to jednak 
nadzieje pierwszych chrześcijan 
nie mogły być całkowicie próżne w 
swym napięciu. Że wypadało by 
Bóg, który je dopuszczał, zaspokoił 
je w tym czasie przeróżnych cha- 
ryzmatycznych zjawisk, urzeczywi- 
stnił je egzemplarycznie w Wnie- 
bowzięciu Najświętszej Marii Pan- 
ny. W niej bowiem cała ludzkość 
odkupiona, z tym odkupieniem 
współdziałająca, dostępowała je- 
szcze przed czasem Sądu, owoców 
Zmartwychwstania. Polska roman- 
tyczna myśl o Wniebowzięciu, ko- 
jarzy się najwyraźniej z nadzieją 
zmartwychwstania Polski. Jest to 
jak gdyby niespokojne wywoływa- 
nie Paruzji narodowej. Gorącość 
przejawów czci Wniebowzięcia jest 
wyrazem wiary w sprawiedliwość 
rządów Boskich nad światem. I 
ona również nie może się kierować 
ku zgoła fałszywej mecie. 

* * * 

Czasem tak bardzo wnikło w nas 
pojęcie o niematerialności duszy 
i jej życia poza śmiercią bez ciała, 
że stajemy zdziwieni wobec staro- 
testamentowej wiary, która nie- 
śmiertelność łączy, tak zdawałoby 
się wyłącznie z ciał zmartwych- 
wstaniem. A jednak nie jest to w 
ekonomii Objawienia li tylko pe- 
dagogiczna metoda ze strony Bo- 
skiej. Zmartwychwstanie ciała jest 
punktem tak zasadniczym, t er- 
minus ad quem, dlatego, 
że daje nam obraz całości praw 
stworzenia i całości przywrócenia 
planu Boskiego w kręgu rzeczy 
stworzonych — widzialnych. 

Zresztą odpowiada ono samej 
naturze istoty ludzkiej i ludzkiego 
pragnienia szczęścia i sprawiedli- 


wości; daje rzeczywistą miarę re- 
alności życia wiecznego i wartości 
etyki. Podkreśla, że zasadniczo 
istota ludzka ma i ciało, a nie tyl- 
ko duszę. 

Choćby nawet stan przeciętnego 
wierzenia żydowskiego w epoce 
mesjańskiej był niedoskonały, w 
pewien sposób należało od obja- 
wiającego Boga oczekiwać, aby to 
przeświadczenie zostało zaspoko- 
jone w swoim fundamencie. Być 
może, że i dlatego Chrystus Pan 
nie wzdraga się od wskrzeszenia, a 
wskrzeszenie Łazarza każe poprze- 
dzać tak uroczystym wyznaniem 
wiary. Choćby można było mówić 
o pewnym nieporozumieniu mię- 
dzy pytaniami, zadawanymi przez 
Pana Jezusa, a odpowiedziami św. 
Marty, jednak łączenie przez Pana 
Jezusa wiary w Jego Bóstwo z jej 
wiarą w zmartwychwstanie ciał, 
oznacza potwierdzenie jej stanu 
duszy. Wypadało, aby najpiękniej- 
szy kwiat Izraela i ludzkości, Naj- 
świętsza Panna, Spadkobierczyni 
i Współwykonawczynj wszystkich 
nadziei ludu wybranego, zaznała 
na sobie, choćby po ludzku mówiąc, 
przedwczesnego wypełnienia tej 
formy wiary w życie pozagrobowe. 

Porozbiorowa myśl polska, żyją- 
ca zmartwychwstaniem Ojczyzny, 
jako szczytem dziejów świata i po- 
czątkiem nowej ich epoki, musiała 
widzieć we Wniebowzięciu zadatek 
i rękojmę, symbol i drogę ku urze- 
czywistnieniu tego poglądu. Stąd 
może ta głęboka biblijność tonu, w 
odniesieniu do Najświętszej Panny, 
która się daje zauważyć w twór- 
czości maryjnej wieszczów Emigra- 
cji; tego w ich pojęciu „Nowego 
Izraela*, Nawet różne okultystycz- 
ne tendencje, które z XVIII wieku 
przeszły na zaranie XIX stulecia 
polskiego, złożyły się również na 
podatność duszy polskiej dla Wnie- 
bowzięcia i wplotły się w Jej polski 
wieniec. śmiem twierdzić, że bez 
wWnjebowzięcia nie byłoby w tej 
epoce żadnej prężności katolicyz- 
mu polskiego. Nie mógłby on prze- 
wodniczyć, mimo wszystko i wbrew 
przeciwnościom, w doli narodu. 
Gdy nadejdzie ogłoszenie dogma- 
tu Wniebowzięcia, jak mamy na- 
dzieję nie bez udziału jasno wyra- 
żonych pragnień i świadectw pol- 
skich, zaznaczy się to niechybnie 
pełną integracją wiary katolickiej 
w Polsce. Taka rola jakiegoś punk- 
tu wierzenia nie może nie stano- 
wić ubocznego dowodu potwierdzo- 
nego jego prawdziwości obiektyw- 
nej. 

* * * 

Z punktu widzenia filozoficzne- 
go, według zasad filozofii św. To- 
masza z Akwinu, tej philosophiae 
perennis rodu ludzkiego, Wniebo- 
wzięcie Najświętszej Marii Panny 
opiera się na zasadzie unio sub- 
stantialis, substancjalnego zjedno- 
czenia duszy z ciałem, które daje 
pełną osobę ludzką na zasadzie 
anima forma corporis, że dusza 
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kształtuje swe ciało į sobie je przy- 
sposabia, a ciało indywidualizuje 
duszę w pełną osobę ludzką. Zasa- 
da ta została przyjęta, jak wiemy, 
na soborze wienneńskim w 1311 ro- 
ku. To też nauka o Wniebowzięciu 
czyni coraz większe postępy od 
XIV wieku, nauka spekulatywna, 
szukająca przyczyn i umotywowań. 
Bo wiara ją wyprzedza. 

Trzeba bowiem wyraźnie zazna- 
czyć, że nabożeństwo do Wniebo- 
wzięcia ma swoje pomniki ikono- 
graficzne już o wiele wcześniej i 
że wiara we Wniebowzięcie, nawet 
w jej zachodniej, bardzo zdecydo- 
wanej formie, znajduje swoich 
świadków przed Tomaszem, zupeł- 
nie więc niezależnie od rozwoju 
tego kierunku filozofii chrześcijań- 
skiej. Można ją już znaleźć w bar- 
dziej wyłącznie idealistycznie 
usposobionych czasach myśli filo- 
zoficznej u teologów, którzy wypo- 
wiadali się o stosunkąch duszy i 
ciała i o życiu pozagrobowym. Jest 
to wyraźny znak tradycji i działa- 
nia samego instynktu wiary w od- 
niesieniu do N. Panny. 

Jak wiadomo czasy świetności 
teologicznej Akademii Krakowskiej 
stały raczej pod znakiem nomina- 
lizmu. Duch to czasu a może i pew- 
na skłonność przyrodzona u Sło- 
wian do Mayi indyjskiej, która 
zda się pokutować niekiedy w du- 
sząch polskich jakimś przeświad- 
czeniem, że świat widzialny to tyl- 
ko złudzenie. Ale w stosunku do 
N. Panny tym silniej rosło w tych 
duszach jakby żądanie, aby w każ- 
dym wypadku, ni co do duszy ni co 
do ciała Maria nie była złudzeniem. 
Cały zmysł życia, pełnego życia w 
człowieku i w świecie widzialnym, 
zda się koncentrować dla dusz 
polskich w N. M. Pannie; stąd ży- 
ciowa przychylność dla Jej Wnie- 
bowzięcia. 

Ten realizm maryjny, tak wy- 
bitnie znaczący się w przejawach 
kultu i kultury maryjnej w Polsce, 
nadawał ton i życiu. Realizm wiary 
łączący widzialne z niewidzialnym, 
świat przyrodzony z nadprzyrodzo- 
nym, nadający życiu swą barwę. 
Można powiedzieć raz jeszcze, że 
świadomość Wniebowzięcia wraz z 
Niepokalanym Poczęciem stawały 
się dla tych dusz i w tym kraju 
gwarantami wiary j moralnego 
czynu, korelatywem niektórych 
tendencji. ; 

* * * 

Dla św. Tomasza z Akwinu po 
śmierci jest tylko dusza odłączona, 
anima separata, a nie pełna osoba 
ludzka. I zmartwychwstanie ciał 
wraca zmarłym pełną osobowość 
indywidualną w stosunku tej sa- 
mej duszy do tego samego zespołu 
organizmu fizycznego (cfr. ,de ani- 
ma‘). W ‚Summa contra Gentiles' 
opiera się on również na tym, aby 
udowodnić bezpodstawności wszel- 
kiego rodzaju majaczeń o metam- 
psychozie. Któż nie widzi, ze Naj- 
świętszej Pannie należała się wnet 


ta pełna osobowość w niebie. Zmar- 
twychwstanie Chrystusa Pana jest 
to causa causalis, najgłębsza przy- 
czynowość uwielbienia ciał. Jak 
gdyby głęboka studnia, wywierco- 
na poprzez namuły porządku a ra- 
czej nieporządku grzechowego, aż 
do głębokich źródeł bytu czyste- 
go, z których wytryska życie nowe. 
Wniebowzięcie N. Panny jest wła- 
śnie tym pierwszym  tryśnięciem 
nowego porządku rzeczy, dostęp- 
nego nam wszystkim dopiero kie- 
dyś. Działanie Zmartwychwstania 
Pańskiego nie mogło jednak pozo- 
stać tak długo bez natychmiasto- 
wego zastosowania. Moc Orędo- 
wnictwa, Królowania, Wszechorę- 
downictwa N. Panny zasadza się 
właśnie na tym, że jako Matce Bo- 
ga-Człowieka Jej się należała ta 
pełnia utrwalenia osobowości. 

Być może, że nie zupełnie tymi 
drogami szła myśl polska speku- 
latywna. Biegła samym odczuciem 
rzeczy, intuicją wiary, skrótami. 
Ale wydaje się nam charaktery- 
styczne dla maryjnego usposobie- 
nia Polski, że tak właśnie można 
prowadzić argument Jej kojarzeń 
wniebowzięciowych. 

Polacy wydają mi się w porów- 
nawczej analizie psychologii naro- 
dów, narodem najbardziej wybu- 
jałym w poczuciu potrzeby, wagi, 
konieczności, prymatu nawet, 
pełnego szczęścia ludzkiego j Ko- 
smicznego. Jest to metafizyczny 
podkład i to bardzo głęboki tak 
zwanej polskiej uczuciowości ; prę- 
żności życia; tym Polacy zwalczają 
osnowy pesymizmu. N. Panna w 
swoim Wniebowzięciu zaspakaja 
właśnie to metafizyczne dążenie i 
staje się w Polsce, w sposób szcze- 
gólny, ześrodkowaniem,  urzeczy- 
wistnieniem i rozdawnictwem Do- 
bra, siedliskiem stworzonym j u- 
błogosławionym prymatu Dobra, w 
którym Polacy zdają się widzieć 
prawdę życia j myśli. 

Służba Wniebowziętej jest naj- 
lepszym i autentycznym łożyskiem 
tej żądzy Dobra w duszach pol- 
skich. Całość dziejów kultu Wnie- 
bowzięcia w Polsce wskazuje na 
to, że przyszłość może być pod tym 
względem piękniejsza jeszcze od 
przeszłości, o ile udział Polski w 
dziele dogmatyzacji Wniebowzię- 
cia odpowiednio się zaznaczy. 


* * * 


Wniebowzięcie N. Marii Panny 
wydaje się nam być syntezą wiary 
katolickiej. I taka była jego rola w 
Polsce, być może dzięk; konkre- 
tyzmowi umysłowości polskiej, na- 
wet w sprawach bardzo oderwa- 
nych. Ten konkretyzm jednak, to 
wielka dźwignia działania. 


Włodzimierz Dołęga 


(W yjątek z książki o dziejach W niebo” 
wzięcia w Polsce, która wkrótce wyjdzie 
z druku nakładem Veritas). 
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ZAC TWE 


MARIA WINOWSKA 


W KATAKUMBACH PRYSCYLLI 


TOŚ, kto po raz pierwszy 
K przyjeżdża do Rzymu, bieg- 
nie naturalnie do katakumb. 
Jakich? świętego Kaliksta, 
Istnieje cicha zmowa ciceronów, 
szoferów i właścicieli tratoryj, że- 
by w tym jednym punkcie skupiać 
pobożność i ciekawość pielgrzy- 
mów. Zmowa nie tylko platonicz- 
na. Szoferzy autobusów otrzymu- 
ją od oberżystów suty napiwek 
(mancia) za każdego, dostarczo- 
nego klienta. Przed bramą wiodą- 
cą do katakumb świętego Kaliksta 
czyha kilka tratoryj arcydrogich a 
nieodzownych. Nigdy w życiu nie 
piłam tak podłej kawy jak tam, a 
wypiłam jednak, gdyż przykład 
rzymskich świętych nie skłonił 
mnie jakoś dotąd do praktykowa- 
nia „magro stretto“ na codzień. 
Gdy miesiąc temu biskup ge- 
nueńskj zapowiedział swojej trzód- 
ce, że odprawi mszę świętą w ka- 
takumbach Pryscylli, w dniu wy- 
znaczonym czekał napróżno, nie 
zjawił się nikt. Pomimo wyraźnego 
polecenia autokary mające prze- 
wieść pielgrzymów pojechały do... 
świętego Kaliksta. Czekał biskup u 
świętej Pryscylli, czekali pielgrzy- 
mi u świętego Kaliksta. Zapytani 
o powód niesubordynacji szoferzy 
powiedzieli, że przecież jak kata- 
kumby, to tylko na via Appia! 


Nie chcę bynajmniej uwłaczać 
świętemu Kalikstowi (z którego 
pątnicy znają zaledwie setną 
część), lecz żałuję, że na tym koń- 
czy się wtajemniczenie wiernych 
w życie katakumb. Bogate i mało 
znane, 

Mam przewodnik nie byle jaki, 
Bertarelliego. Stron 750 drobnym 
druczkiem. Patrzę wczoraj, żeby 
znaleźć najkrótszą drogę do kata- 
kumb Pryscylli. Oczom nie wierzę: 
ani śladu, ani wzmianki! Kto nie 
wierzy, niech sprawdzi. 

Ruszam więc na chybił trafił, w 
kierunku piazza Vescovio.  Spu- 
szczam się jak zwykle w takich 
wypadkach na psi węch, kieruję 
się słońcem i skręcam oto na via 
Priscilla. Na lewo, w głębi, nieda- 
leko jednego z najważniejszych 
rzymskich traktów, via Salaria, 
skromne wejście do katakumb. 

Z punku widzenia archeologicz- 
nego należą one do najstarszych 
i najciekawszych. Dla chrześcijan 
są jednym z najświętszych miejsc 
Rzymu i wspaniałą ilustracją teo- 
logii pierwszych wieków. 

Katakumby Domicylli, Kaliksta, 
Pretextata i Pryscylli sięgają nie- 
wątpliwie pierwszej połowy dru- 
giego wieku. Co więcej, badania 
historyczne wykazują coraz do- 
wodniej, że katakumby Domicylli 
i Pryscylli należały do dwu rodów 
najstarszych i najdostojniejszych, 
których członkowie ponieśli śmierć 
męczeńską za Domicjana: do rodu 
Flawiuszów i Acyliusza Glabriona. 
Rzuca to światło nieziniernie cie- 
kawe na ekspansję chrześcijań- 
stwa już pod koniec pierwszego 
wieku, nie tylko wśrod niewolni- 
ków i plebsu Suburry, jak to są- 
dzono do niedawna, ale w ośrod- 
kach najbardziej arystokratycz- 
nych Rzymu. Potężna i tajna, do- 
słownie podziemna opieka nawró- 
conych patrycjuszów była niewąt- 
pliwie dla pierwszych chrześcijan 
wspaniałą odskocznią. 

Konserwator katakumb wita 
nas z otwartymi ramionami. Oczy- 
wiście wpośród czterech, zwiedza- 
jących osób nie ma ani jednego 
Włocha. Dwu księży Anglików, nie 
mówiących po włosku. Konserwa- 
tor nie mówi po angielsku. Służę 
za tłumacza. 

Dowiadujemy się zaraz na wstę- 
pie, że przychodzą tu tylko z rzad- 
ka i zbożnie cudzoziemcy i zamor- 
scy goście, uczeni, archeologowie. 
Pielgrzymek w ścisłym tego słowa 
znaczeniu nie ma wcale. 


Zaraz przy wejściu uderza nas 
przepych cmentarza. Galerie są 
obmurowane, nie zaś po prostu 
drążone w skale tak jak w innych 
katakumbach. Motywy ornamen- 
tacyjne pseudoportyku i sklepie- 
nia znikły prawie doszczętnie. 
Znajdujemy je w o wiele lepszym 
stanie tam, gdzie przez stulecia 
chroniły je usypiska, to jest w bo- 
cznych, wytwornych komnatach. 
Widać na pierwszy rzut oka, że 
był to pierwotnie cimentarz pry- 
watny dostojnego, rzymskiego ro- 
du, który po nawróceniu przeka- 
zał go gminie chrześcijańskiej. 
Prawo rzymskie pozwalało chować 
tylko poza miastem i dlatego Rzym 
starożytny był otoczony wieńcem 
cmentarzysk. Właściciel podmiej- 
skiej willi dysponował swoim tere- 
nem jak najdalej wgłąb ziemi, ale 
nigdy nie miał prawa robić pod- 
kopów pod cudzą posiadłość, Dla- 
tego cmentarze chrześcijan rozbu- 
dowują się coraz to nowymi i głęb- 
szymi galeriami, przyczem najsta- 
rożytniejsze są zawsze te, które 
znajdują się najbliżej powierzchni 
ziemi. 

Według bardzo poważnej tra- 
dycji, przekazanej nam w tak zwa- 
nych „Karolingskich szlakach pąt- 
niczych* (itineraria) tu właśnie 
znajdowały się groby świętej Pryski, 
Pudencjany i Praksedy, które z 
czasem doczekały się własnych, 
wspaniałych bazylik. Jak wiemy 
Pudencjana i Prakseda miały być 
córkami Pudensa (titulus Puden- 
tis), u którego bywał Piotr apo- 
stoł. Ile prawdy w tych zapiskach, 
ile pobożnej legendy? Szósty wiek 
lubował się w romantycznych re- 
konstrukcjach, nieraz li tylko na 
zasadzie podobieństwa imion (w 
ten sposób na całe wieki św. Petro- 
nilla była mianowana córką świę- 
tego Piotra!). Zostawmy legendom 
ich naiwne przypuszczenia. Praw- 
da archeologiczna jest stokroć cie- 
kawsza i bardziej wzruszająca. 

Na pierwszym piętrze długi, 
przestronny kurytarz wiedzie nas 
do Hypogeum rodu Acyliuszów. 
Była to długa galeria pokryta 
freskami, z nyżami na sarkofagi. 
Wokół rozgałęzienie komnat ongiś 
wykładanych marmurem, zdob- 
nych w malowidła. Wszystko to Z0- 
stało doszczętnie splondrowane 
podczas najazdu barbarzyńców. 
Odnaleziono fraginenty, epitafiów 
i nagrobków, wartości bezcennej. 
Prócz nazwisk innych członków 
rodu widzimy tu najwyraźniej 
nazwisko  Acyliusza  Glabriona, 
konsula w roku 91, tego samego, O 
którym pisze Svetoniusz że został 
skazany przez Domicjana, wraz z 
innymi wyznawcami chrześcijań- 
skiej sekty jako wywrotowiec (mo- 
litores novarum rerum). W tym 
samym czasie ponieśli śmierć za 
wiarę innj przedstawiciele rzym- 
skiego patrycjatu, jak Flawiusz, 
Clemens, o którym pisze Dion, że 
został oskarżony o ateizm (enkle- 
ma atheotetos) i żydowskie prak- 
tyki. Znajdujemy również wśród 
fragmentów imię Pryscylli, która 
dała nazwę katakumbom. Nie wie- 
my o niej nie poza tym, że należa- 
ła do rodu Acyliuszów! Być może, 
iż tak jak wiele rzymskich matron, 
przekazała Kościołowi majątek ro- 
dowy i stąd nazwa. 

Do krypt dostojnych właścicieli 
letniska na via Salaria tuli się 
ogromna sieć galerii podziemnych, 
wielopiętrowych, drążonych w 
piaskowcu i stąd mniej trwałych, 
co dziwnym paradoksem dziejów 
przyczyniło się właśnie do prze- 
chowania grobów w stanie o wiele 
doskonalszym, niż katakumby drą- 
żone w porowatym „tufie*, Już w 
pierwszym wieku chrześcijanie lę- 
kając się zawalenia, konsolidowa- 
li podziemne kurytarze murem, 
który wznosili bez skrupułów przed 


grobami, owymi „loculi“, przyrco- 
minającymi szuflady ścienne. 
Dzięki tym murom ochronnym ani 
barbarzyńcy ani średniowieczni 
łowcy relikwij ani lokalni łotrzyko- 
wie przez 17 wieków nie mieli do- 
stępu do Cmentarzyska Ubogich. 
śpią tu bowiem snem wiecznym 
biedni ludzie, których nie stać by- 
ło w owym czasie na droższe na- 
grobki. Gdy bogatsze hypopea zo- 
stały do cna spustoszone, oni tu- 
taj wciąż jeszcze na starym miej- 
scu śpią... Możemy sobie wyobra- 
zić wzruszenie archeologów, gdy 
próby wiertnicze w ścianach zda 
się do skały przylegających odsło- 
niły owe skromne loculi, które te- 
raz oto z czcią oglądam przy świet- 
le wątłego kaganka. 


Nie zamykają ich płyty marmu- 
rowe, misternie rzezane, ale zwy- 
kłe cegły z nieforeimnym epitafium. 
Imiona plebejskie lub niewolni- 
ków. Literami greckimi i łaciński- 
mi, farbą naogół czerwoną. Rzecz 
znamienna kilkakrotnie pow- 
tarza się imię Piotr: Petrus, Pet- 
ros. Dalej Onezimus, Celsos, Su- 
sanna, Felicita. Proste symbole 
wskazują na ich przynależność 
chrześcijańską: kotwica, Alfa i 
omega. Napis: En eirene, Niewąt- 
pliwie śpi tu snem wiecznym Spo- 
ro męczenników których nie spo- 
sób zidentyfikować. Z wielkim 
wzruszeniem czytam literę M wpo- 
środku jednego imienia: veric- 
Mundus: Martyr. Tu odnaleziono 
słynne epitafium św. Filomeny, o 
której niewiadomo nawet jak się 
nazywała („pax tecum Filoumena* 
znaczy po prostu „pokój tobie, 
umiłowana”*). Niewiadomo też, czy 
była męczenniczką, gdyż kotwica 
i palma, zdobiące epitafium, o tym 
nie świadczą.Dorobiono do jej ko- 
steczek całą legendę najzupełniej 
wyssaną z palca. I tu właśnie za- 
czyna się humor Panaboży: nie- 
wiadomo, kto była, nie wiadomo, 
jak się nazywała i oto nagle, z po- 
czątkiem 19 wieku, jej relikwie za- 
słynęły cudami tak nadzwyczajny- 
mi, że papież czymprędzej zamie- 
ścił ją w katalogu świętych. Ona 
to uzdrowiła nagle i cudownie Pau- 
linę Jaricot, Założycielkę Propa- 
gandy Wiary. Nią zasłaniał się 
wielki cudotwórca, proboszcz z ATS, 
zwalając na jej konto własne cu- 
da... a zresztą, kto ich wie? Może 
pracowali wspólnie, dla dobra 
dusz, a także ciał? Rozczula nas 
szorstka poufałość starego probo- 
szcza z tą, której kosteczki o tym 
tylko świadczą, że była młodziut- 
ka. Daje jej polecenia, a gdy zwle- 
ka z wykonaniem, upomina: „Zwi- 
jaj się, maleńka“! 


Archeologów i malarzy zachwy- 
ca „Kaplica grecka“, stąd tak na- 
zwana, że są w niej dwa greckie epi- 
tafia, tak częste w drugim wieku. 
Nielada artysta malował te freski! 
Zaraz na progu stajemy w zachwy- 
cie: Nad absydą — uczta eucha- 
rystyczna! Siedem osób przy stole, 
na tle purpurowym, w tym jedna 
kobieta, uczesana wedle mody 
lansowanej przez cesarzową Fau- 
stynę, żonę Antonina Pobożnego. 
Nie są to sztywne a wyraziste kuk- 
ły, jak w kaplicy Sakramentów u 
Kaliksta, ale postacie najsubtel- 
niej ścieniowane, w kompozycji 
bez zarzutu. Postać na lewo trzy- 
ma chleb okrągły w wyciągniętych 
dłoniach. W środku stołu czara z 
winem, misa z rybami. Po obu 
stronach fresku siedm koszy z 
chlebem. Czemuż to przypomina 
mi się nagle inny, nawpół zrujno- 
wany fresk, konające arcydzieło 
Leonarda da Vinci, przed którym 
rok temu stanął mi czas? Wielki 
bezimienny z połowy drugiego 
wieku wyraził to samo Misterium: 
Łamanie chleba, które do końca 
czasów wystawiać będzie na wy- 


sokie próby talent mistrzów pędz- 
la i dłuta... x 

Na bocznych ścianach dzieje Su- 
zanny: Symbole usprawiedliwie- 
nia. Oto ona, z rękoma błagalny- 
mi. Dwaj oskarżający ją starcy i 
młody Daniel, pogrążony w zadu- 
mie. Wreszcie Daniel i Suzanna w 
akcie dziękczynienia: Bóg nie opu- 
szcza tych, co Mu zaufali. 

Nad wejściem młodziankowie w 
piecu ognistym, Mojżesz, uderza- 
jący w skałę (Mojżesz czy też zda- 
niem poniektórych Piotr, Petra, 
Skała, szafarz Wody Żywej, a więc 
symbol chrztu?) i hołd Trzech 
Króli. 
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Piotra Kardynała Gasparri 
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Reszta fresków w gorszym sta- | 


nie, nieraz trudnym do odceyfro- 
wania. Oto wskrzeszenie Łazarza 
na wpół zatarte i przejmujące w 
ruchu i kompozycji. Daniel w 
Iwiej jamie; ofiara Abrahama. 
Tuż obok „kaplicy greckiej“ ro- 
dzaj nymphaeum lub może bap- 
tisterium z pierwszych wieków, 
pózniej zapełnione sarkofagami, 


Najciekawszym i najbardziej 
wzruszającym zabytkiem  kata- 
kumb Pryscyllii jest „Madonna z 
gwiazdą“. 

Fresk na sklepieniu. Po lewej 
stronie, w cieniu drzewa o purpu- 
rowych kwiatach, Dobry Pasterz 
z owieczką na ramionach. Na pra- 
wo Kobieta z nagim dzieciątkiem 
w ramionach, które szuka jej 
piersi a zarazem zwraca ku nam 
oczka bystre i błyszczące jak wę- 
gielki. Przed nią starzec wskazu- 


iący palcem żółtą, dziś już niemal | 
wypłowiałą gwiazdę nad jej gło- | 
wą... Izajasz lub Balaam, prekur- | 


sor Trzech Króli. 

W 1931 roku, w rocznicę Soboru 
Efeskiego przyszedł tu z uroczystą 
procesją kardynał Pacelli, by po- 


kłonić się najstarszemu wizerun- | 
jaki zna ikono- | 


kowi Madonny, 
grafia. Czyż nie żal, że tak nie- 
wielu chrześcijan wie o jej istnie- 
niu i przychodzi tu nie po to tyl- 
ko, by złożyć jej hołd, ale także, 
by stwierdzić, że kult jej jest tak 
stary, jak chrześcijaństwo? Wszak 
fresk ten, wysokiej klasy artysty- 
cznej, 
wy 2-go wieku! 

Z katakumb Pryscylli (zwanej 
„świętą“ chyba w imię tradycji 
Pawłowej, jako że każdy chrześci- 
janin jest „święty“ z powołania i 
przywileju), wstępujemy do pra- 
starej bazyliki świętego Sylwestra, 
w której Itineraria Karolingskie 
pobożności wiernych zalecają gro- 
by męczenników Feliksa i Filipa. 


Jeden raz więcej tradycja oka- 
zała się wierną dziejom. W ze- 
szłym stuleciu archeolog Le Blant 
znalazł tu fragment nagrobka sta- 
rożytnego, z imionami męczenni- 
ków, i umieścił go w Luwrze. W ro- 
ku 1922, na prośbę nuncjusza, rząd 
francuski zwrócił ten fragment 
i oglądamy go dziś na lewo od 
konfesji. 

Ongiś były tu groby papieży 
Marcelego, Celestyna,  Vigiliu- 
sza, Sylwestra i Syrycego. Co rok 
31 grudnia, w dzień świętego Syl- 
westra, odprawia się tu rano Msza 
święta a wieczorem procesja z Te- 
Deum. À 

ściany bazyliki dostępnej 
ze strony katakumb, 


tylko 
są pokryte 


bezcennymj fragmentami z chrze- | 


ścijańskich — a także pogańskich 
nagrobków, które pasjonują uczo- 
nych i już wznieciły grubą litera- 
turę. Przez okna bazyliki, tuż pod 
stropem, zielenią się drzewa z Vil- 
la Savoya. Jest to jedna z tych 
dziwnych dzielnic Rzymu, które 
pachną prowincją i nie znają gwa- 
ru. Wyszedłszy z katakumb idę 
dalej wzdłuż via Salaria i widzę 
na lewo, nad krawędzią dalekiego 
horyzontu, słońcę jak kulę czer- 
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skich. 
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woną  zapadającą w fioletową 
sieć nadbrzeżnych oparów. Pach- 
nie siano skoszone i wracają żni- 
wiarze o wspaniałych, na bronz 
spalonych torsach. Rzym tuż obok, 
a czuję się, jak na wsi. 

Maria Winowska 


` zowe 


a 4uukodno= w / a aeaa SABEEGAMEAG 


Str. 4 


JÓZEF TADEUSZ MILIK 


zilustrowanych przykładami z 

jego tłumaczenia rygorów wy- 
"wiązał się znakomicie. Nie znaczy 
to jednak, by tu ówdzie nie dało się 
„dostrzec, jeśli to nie kwestia osobi- 
stego wyczucia, usterek. Czyż nie 
lepiej zamiast dosłownego z łaciny: 
jest, jest; nie, nie w Mat. 5,37 tłu- 
maczyć tak, tak; nie, nie co bezpo- 
średnio greckiemu nai nai ou ou 
„odpowiada i użycie łac. est nie 
sprzeciwia się. W Kol 1,17 w nim 
(in ipso) jest doktrynalnie płytsze 
od greckiej lekcji eis auton, dla nie- 
go. Paradzenie się oryginału pozwo- 
liłoby uniknąć prawie-tautologii w 
Kol. 1,20: aby przezeń wszystko... 
w nim się pojednało, ponieważ sens 
„greckiego jest niewątpliwie: aby 
przezeń (tj. Chrystusa) wszystko 
się w Nim (tj. Bogiem) pojednało. 
Zwykłym przeoczeniem jest tłuma- 
czenie Kol. 1,26: tajemnicę zakrytą 
przed wiekami wobec narodów, bo 
i grecki i łaciński ma: od wieków 
2 od pokoleń. 


K Dgbrowski z określonych i 


Druga zasada dotyczy stopnia za- 
deżności tłumaczenia od oryginału, 
w naszym wypadku Wulgaty. 
Brzmi. wydawałoby się, prosto. 
Przekład ma być wierny, ale nie 
niewolniczy — nie słowo za słowem 
kopiować przez kalkę, lecz sens fraz 
i zdań oddawać. Znalezienie jednak 
złotego środka wierności oryginało- 
wi między skrajami kalkowania i 
parafrazowania nie łatwe, każdora- 
aktualizacje jakże trudne. 
Znane przykłady skrajności w cza- 
sach starożytnych to z jednej strony 
niewolnicza wersja grecka Starego 
Testamentu Akwili, z drugiej zaś 
luźna parafraza targumów aramaj- 
skich. W poiskich stosunkach zbyt 
«wielki stopień atencji dla werbali- 
mu ma bez wątpienia Wujek i stąd 
miejasności i zgoła niepolski syn- 
taktyczny tok wypowiedzi. Znów w 
parafrazę wpada zbyt często, jeśli 
nie chronicznie, tłumacz (nb. jedy- 
ny przed Dąbrowskim po Wujku, 
którego Listy są najsłabszą częścią 
przekładu) listów św. Pawła, ks. 
arcybp. Symon. Gdy się już zwęzi 
nożyce wymagań, jeszcze trudności 
się nie kończą. Przekład ksiąg 
świętych musi jednak, mimo wszys- 
tko, być bliższy. szykowi, składni, 
frazeologii, słownictwu  orygina- 
łów niż, powiedzmy, tłumaczenie 
współczesnych powieści angiel- 
skich. Zilustrujemy te wywody bar- 
dzo prostym zdaniem z Łuk. 7,2 w 
kilku tłumaczeniach polskich: 
Wujek: A _ niektórego rotmistrza 
sługa, źle się. mając, miał umrzeć. 
który u niego był drogi; 

Biblia krakowska z 1935: A sługa 
pewnego rotmistrza, źle się mająć 
był umierający a był on mu drogi; 
W. Szczepański T. J. (Rzym 1914, 
Kraków 1917): A chory sługa pew- 
nego setnika, wielce przezeń cenio- 
ny, prawie już konał; 

Ks. Gryglewicz: Pewien setnik miał 
umiłowanego sługę, który leżał 
śmiertelnie chory; 

Ks. Dąbrowski: A sługa pewnego 
setnika wielce przezeń ceniony, Cho- 
rując bliski był śmierci. 


Wujek więc zbyt dosłowny i 
przez to, pomimo prostoty wypo- 
wiedzi, prawie niepojęty. O ile tra- 
giczniejsza sytuacja ze zrozumie- 
niem zachodzi w Listach, można 
sobie wyobrazić i sprawdzić zresz- 
tą. Jak ta, również i poniższe oce- 
ny, odnoszą się nb. nie tylko do po- 
danego cytatu. W przeróbce Wuj- 
ka krakowskiej możnaby powie 
dzieć, używając zwrotu ludowego: 
Wujek-nie-Wujek. Pewne jest na- 
tomiast, że Wągrowiczanin nie po- 
znałby się w krzywym zwierciadle 
przeróbki swych entuzjastów. 
Szczepański, może bardziej gdzie 
indziej niż tu, jest zbyt sztywny, 
niezręczny. Gryglewicza tłumacze- 
nie to więcej „,transfer powieścio- 
wy” niż przekład Pisma św. Tylko 
u Dąbrowskiego można stwierdzić, 
i tu i gdzie indziej, szlachetny u- 
miar wynikający ze skrupulatnego 


*) Patrz ŻYCIE, Nr. 32/1653 


przestrzegania zasad i dbałości o 
dostojeństwo i piękno polskiej pro- 
zy biblijnej. 

Jednakowoż i tutaj, stwierdziw- 
szy zasadniczo powodzenie naszego 
tłumacza co do wierności prze- 
kładu, można by dać jedną czy dru- 
gą uwagę, drobne zastrzeżenie. Np. 
zbyt sumiennie, wydaje się tłuma- 
czy ks. Dąbrowski każde łacińskie 
eius, suus, sua itp. Język polski 
jest co do używania zaimków oso- 
bowych bardziej powściągliwy niż 
semickie, łacina, czy współczesny 
francuski lub angielski. Zatem w 
Jak. 5,20 ‚kto nawraca grzesznika 
z błędnej drogi jego zbawi duszę je- 
go” śmiało można by wyrzucić 
pierwsze jego bez szkody i dla wier- 
ności i dla zrozumienia. Podobie u 
Marka 1,30 n.: Świekra zaś Szymo- 
na leżała w gorączce. A natych- 
miast mmowią mu o niej. I zbliżyw- 
szy się, podniósł ją, ująwszy rękę 
jej, a natychmiast opuściła ją gorą- 
czka i usługiwała im — przez nie- 
wielką zmianę ująwszy za rękę da- 
ło by się odciążyć passus od nad- 
miaru zaimków. 

Pochwały godna jest elastyczność 
pojęcia wierności pudkładowi w tłu- 
maczeniu ks. Dąbrowskiego zależ- 
nie od rodzaju literackiego ksiąg 
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świętych.  Dalece posunięta w hi- 
storycznych Ewangeliach i Dziejach 
staje się luźniejsza w publicysty- 
czno-lirycznych listach Pawłowych. 
Jest to zupełnie zrozumiałe i ko- 
nieczne. Jak tu sobie bowiem po- 
radzić z lawiną zdań podrzędnych, 
względnych, wtrąconych, która 
biegnie przez kilkanaście wierszy? 
Co zrobić ze straszliwymi wyrzut- 
niami wyrazów i fraz, przed który- 
mi staje bezradnie egzegata, wgry- 
*zający się w lawę gorejącą nat- 
chnionej prozy Pawła? Trzeba za- 
tem, i tak robi ks. Dąbrowski, roz- 
bijać żmudnie łańcuchy burzliwych 
periodów na poszczególne, wzglę- 
dnie krótkie człony syntetyczne. 
Dodać dyskretnie, gwoli zrozumie- 
nia, jeden, dwa wyrazki. Przesta- 
wiać frazy, zdania. I tu wszakże 
trzeba być jak najbardziej powścią- 
gliwym, nie za często te niezbędne 
środki stosować, by nie dać czytel- 
nikowi parafrazy lub komentarza 
w tekście zamiast w dopiskach. 
Polskie próby Symona czy Grygle- 
wicza są w tym względzie ostrze- 
żeniami, których nie można pomi- 
nąć. 

Trzeci wielki problem, czekający 
tłumacza, to wybór rodzaju prozy 
polskiej, w którą należy przyoblec 
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natchnione wypowiedzi. Prosty czy 
wyszukany? Oczywiście pierwszy, 
ale prosty to nie znaczy prostacki, 
potoczny i wulgarny. Znów jeśli 
prosty tj. zrozumiały dla wszyst- 
kich i nie rażący patosem zbędnym 
czy koturnością, to nie prosty i co- 
dzienny język profesora-tumacza, 
uczuciowo bezbarwny dialekt arty- 
kułów naukowych i wykładów. Fe- 
wien przekładowca każe tym czy 
innym personae dramatis N.T. zło- 
ścić się, wrzeszczeć, wygadywać. 
Twierdzi, że coś, pasuje w ustach 
Chrystusa lub naucza On w formie 
przypowieści a słuchacz kazania na 
górze ma nakazy mistrza stosować 
w praktyce. Znów inny mówi o 
istocie świętej w zwiastowaniu a- 
nielskim, czy uważa, że coś ma się 
stać stosownie do... Więc wulgary- 
zmy mowy potocznej, czy solecy- 
zmy żargonu artykułowo-urzędni- 
czego, dla których nie ma wcale 
miejsca w tłumaczeniu Pisma św. 

Zatem choć prosty ma być język 
przekładu, powinien sprawiać wra- 
żenie  niecodzienności,  dostojeń- 
stwa, co nie jest równoznaczne z 
napuszonością, koturnami, pato- 
sem. Zresztą istnieje określona, mo- 
cno wrośnięta w smak estetyczny 
polszczyzny tradycja polskiego sty- 


WŁOSKA WYSTAWA W TATE GALLERY 


D przełomu wieku XIII na 
XIV aż do końca wieku XVI 
(Trecento, Quatrocento i 
Cinquecento) szkoła włoska była 
nie tylko pierwszą hierarchicznie 
szkołą plastyczną Europy, ale i 
najdoskonalszym wyrazem ciągło- 
ści kultury plastycznej świata i 
najsyntetyczniejszym wyrazem ge- 
niuszu kultury europejskiej. Od 
początku wieku XVII zaczyna się 
ta szkoła degenerować, traci swój 
prymat na rzecz szkół holender- 
sko-flamandzkiej, hiszpańskiej i 
francuskiej. Najniżej upada pla- 
styczna inwencja włoska- w wieku 
XIX; mimo olbrzymiej produkcji 
ilościowej, dorobek włoski w tym 
okresie, w porównaniu naprzykład 
z dorobkiem francuskim, jest bez 
znaczenia. Bo szkoła francuska, 
rozwijająca się w sposób ciągły od 
czasów gotyku, od wieku XVIII w 
górę, nie ma właściwie żadnej po- 
ważnej konkurencji w innym śro- 
dowisku artystycznym świata. W 
początkach jednak bieżącego wie- 
ku Włosi, oparci o swoje dawne, 
tak świetne tradycje, zdobywają 
się na wkład dość oryginalny do 
piastyki europejskiej i dziś, bodaj 
sprawiedliwie, można uznać szko- 
łę włoską za drugą po francuskiej 
(z dwuch istniejących aktualnie). 
Rewolucja futurystyczna zaini- 
'cjowana przez Marinetti'ego w ma- 
nifeście z r. 1910 wywarła większy 
wpływ na literaturę niż na plasty- 
kę, ale i na tym ostatnim polu nie 
była bezowocna w kształtowaniu 
nowej wizji świata, oderwanej od 
schematów akademickich. 
Na wystawie w Tate Gallery by- 
li reprezentowani wybitniejsi (nie 
wszyscy!) artyści włoscy, których 
twórczość i dalszy rozwój pozosta- 
je w związku z wybuchem futury- 
stycznym z r. 1910. Najwcześniej- 
sze obrazy są podpisane w r. 1911. 
Na marginesie wystawy należa- 
łoby może umieścić najsilniejsze- 
go jej przedstawiciela, Amadeo 
Modigliani, włoskiego Żyda z po- 
chodzenia, którego twórczość i 
dzieła najściślej związane zostały 
ze szkołą francuską, ciaśniej: pa- 
ryską. A jednak ma on cechy wy- 
różniające włoskie.  Naprzykład, 
dążność do oparcia gamy koloro- 
wej na t.zw. tonie (pojętym 
oczywiście nie w zdegenerowanym 
monachijskim. sensie). Kolor Mo- 
digliani'ego jest raczej ściszony, 
co jest tymbardziej znamienne na 
tle rozpasania barwnego  fauvi- 
stów, którzy, współcześnie z nim, 
przeżywali swą młodość. Wielki 
talent Modigliani'ego zmusza wi- 
dza do przyjmowania jego defor- 
macji jako przekonywującego sty- 
lu, a nie pretensjonalnej maniery, 
która, tak łatwo dochodzi do gło- 
su u miernot silących się na ory- 
ginalność. Modigliani posługuje 
się kontrastami szerokich mas 
barwnych, ujętych w linie kontu- 
rowe, które jednak nie mają nie 
wspólnego z linearyzmem secesyj- 


nym. 
W pięknej kolekcji dzieł Modi- 


gliani'ego, widz polski powinien 
zainteresować się dwoma portre- 
tami pani Czechowskiej (Nr. 66,67 
— ten ostatni szczególnie mocny) 
i pana M. Baranowskiego, nietyle 
przez solidarność narodową ile 
przez siłę malarskiego wyrazu tych 
obrazów. Sławny akt (Nr. 63), ty- 
lokrotnie reprodukowany w trak- 
tatach o malarstwie nowoczesnym, 
zasługuje w pełni na swoją reno- 
mę. Wystawiono razem dziesięć 
dzieł Modigliani'ego, wszystkie po- 
ważnie reprezentujące jego twór- 
czość o znaczeniu międzynarodo- 
wym. 

Jeden z koryfeuszy manifestu 
futurystycznego z r. 1910, Gino 
Severini, (urodzony w 1883), rów- 
nież przeważnie pracujemy w Pa- 
ryżu, jest tutaj reprezentowany 
przez swoje starsze płótna. Dziś 
już tylko znaczenie śmiałej cieka- 
wostki mają takie prace jak „Si- 
soja (Nr. 92) lub „Wojna“ (Nr. 

). 

Również znaczenie dziś już tylko 
historyczne mają Umberto Boc- 
cioni (1882 — 1916), Giacomo Bal- 
la (1874) i Ruigj Russollo, wszyscy 
należący do inicjatorów ruchu fu- 
turystycznego. Z ich prac bodaj 
tylko rysunki Boccioni'ego, o ten- 
dencjach kubistyczno-abstrakcyj - 
nych, mają wartość trwalszą, 

G. de Chirico (1888) przypisu- 
je się bodaj większą rolę, jako pre- 
kursorowi surrealizmu, niż na nią 
zasługuje. Twardy w kolorze, mało 
wrażliwy w znaczeniu czysto ma- 
larskim, „trzyma się“ niewątpliwą 
autentycznością swojej wizji, wię- 
cej literackiej niż malarskiej. Na 
wystawie pokazano jego najbar- 
dziej znane płótna, np. „Piazza 
d'Italia“ (nr. 41). Wśród wszyst- 
kich piętnastu eksponatów tego 
malarza chyba szkic z r. 1912 do 
wyżej wspomnianego obrazu jest 
najlepszą pracą. 

Czytelnik wybaczy małą dygre- 
sję na temat Giorgio de Chirica. 
— W recenzji swojej o nim, w jed- 
nym z numerów  „Listenera*, 
Wyndham Lewis mówi o Chirico, 
jako o „wielkim romantyku*, pod- 
kreślając równocześnie swoje zdzi- 
wienie, że krytycy włoscy pochleb- 
nie wyrażają się o Morandim, 
który, zdaniem Lewisa, nic cieka- 
wego nie reprezentuje. Istotnie, 
prace Morandiego są pozbawione 
wszelkiej anegdoty literackiej, na- 
tomiast są przejawem autentycz- 
nego widzenia malarskiego. Sąd 
p. Lewisa przestaje być dziwny dla 
tych, którzy znają jego malarstwo. 
Należy on do grupy takich mala- 
rzy współczesnych angielskich, jak 
Nash (zmarły niedawno), Spen- 
cer i Sutherland. Wszyscy oni są 
„spekulantami pędzla“, silą się na 
wymyślne nowe frazy formistyczne 
bez żadnego ich podparcia istotną 
wrażliwością na kolor, właśnie tak 
jak de Chirico). 

Carlo Carra (1881) jest bodaj 
nawybitniejszym, we wczesnych 
swoich pracach, przedstawicielem 
„metafizycznych“ tendencjj w ma- 


larstwie włoskim. Praca jego (Nr. 
22) „Pijany Gentleman“, wykazu- 
jąca pokrewieństwo z pracą de 
Chirica jest równocześnie dowo- 
dem dużego poczucia „jakości* 
czysto malarskich i mimo małych 
rozmiarów — monumentalności. 
Prace późniejsze, np. „Pływacy* 
(nr. 34) z r. 1929 są przykładem 
„ciszącego tonu“, cechy tak cha- 
rakterystycznej dla współczesnych 
tendencji w malarstwie włoskim. 

Massimo Campigli (1895) jest 
jednym z najbardziej znanych za- 
granicą artystów włoskich. Praca 
„Szkoła* (Nr. 17) charakteryzuje 
dobrze dziwną dekoracyjną i zu- 
pełnie osobistą frazę Campigli'ego. 
Jest to praca z r. 1929 i ciekawie 
ją porównać z pracą p.t. „Chór* 
(Nr. 20) z r. 1949, a więc prawie o 
dwadzieście lat starszą. Widać w 
niej, jak idąc tą samą drogą, Cam- 
pigli uwytwornił kolor i dbałość o 
prostotę kompozycji. Prace jego 
robią wrażenie fresków organicz- 
nie wyrastających z szaroścj muru. 

Filippo de Pisis (1896) ze wszy- 
stkich artystów włoskich tu poka- 
zanych jest najbliżej związany z 
wizją impresjonistów i operuje 
chwytami dywizjonistycznymi 
(bardzo rzadkimi u Włochów). 

Arturo Tosi (1871) jest wyda- 
niem włoskiego  postimpresjoniz- 
mu. Bodaj najmocniejszym jego 
obrazem, doskonale charakteryzu- 
jącym jego twórczość jest „Mar- 
twa natura“ (Nr. 112). 

Giorgio Morandi (1890) również 
jeden z przedstawicielj t.zw. „szko- 
ły metafizycznej* należy do naj- 
subtelniejszych malarzy włoskich. 
Jego malarskie układy najprost- 
szych przedmiotów, skąpane w 
subtelnym, szarawym tonie barw- 
nym, determinują wizję własną 
i mocną. 

Z rzeźbiarzy, Giacomo Manzu 
(1908) stara się nawiązać do tra- 
dycji wielkich rzeźbiarzy włoskich 
w w. XV, unowocześniając swą 
wizję przez możliwe upraszczanie 
bryły. 

Arturo Martini (1889 — 1947) 
jest bardzo dynamiczny w swoich 
rzeźbach, np. „Dziewczyna płyną- 
ca pod wodą* (Nr. 126). 

Felice Casorati (1886), ciekawy 
malarz, nie jest pokazany w swo- 
jej klasie na tej wystawie. Arden- 
go Soffici (1879) w obrazie (Nr. 
107) „Kompozycja“ z r. 1919 prze- 
gaduje (w miniaturze!) ówczesne 
zdobycze Picassa na malarski ję- 
zyk włoski, Mario Sironi (1885) 
jest malarzem dużych fresków i 
mozaiki. Nawet pokazany tutaj 
jego mały pejzaż (Nr. 102) zdra- 
dza dążności monumentalno-syn- 
tetyczne. Prace Achilla Funi 
(1890), Ottona Rosai (1895) i Ma- 
rio Tozzi (1895) dosyć słabo cha- 
rakteryzują te poważne indywidu- 
alności w malarstwie włoskim. 

Mimo to, wystawa w Tate Gal- 
lery była wartościowym przyczyn- 
kiem, obrazującym wkład włoski 
do wizji europejskiej XX stulecia. 

Marian Szyszko Bohusz 
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lu biblijnego. Nie tylko sączyła się 
ona z ambon, dawała ją lektura 
„Ksiąg Narodu’ Mickiewicza, ,An- 
hellego" Słowackiego, „Psalmów? 
Kasprowicza. Należy się w ten nurt 
żywy bogactwa polszczyzny literac- 
kiej włączyć, a tylko zasługą tłu- 
macza będzie, jeśli wypróbowane 
ogniem czasu i smaku klejnoty tra- 
dycyjnej prozy biblijnej wtopi har- 
monijnie w jednak zawsze indywi- 
dualny styl języka tłumaczenia. Ks. 
Dąbrowski zrobił to po mistrzow- 
sku. Łatwo wskazać co przejął, i 
sam się do tego przyznaje, od Le- 
opolity, Wujka czy Szczepańskiego, 
ale jego przekład to nie massa in- 
formis starych i nowych rzeczy, 
lecz szlachetny stop bez skaz i ry- 
sów. 

Przyjmując jednakowoż po- 
trzebę stylistycznej archaizacji, na- 
leży sobie zakreślić granicę jej sto- 
sowalności. Archaizmy muszą być 
przede wszystkim zrozumiałe odrazu 
i bez wysiłku. Przy Piśmie św. w 
języku ojczystym nie można doda- 
wać słowniczka wyrazów obcych i 
staropolskich, co jest zupełnie na 
miejscu w powieściach Żeromskie- 
go, Kossak-Szczuckiej, Gołubiewa. 
Odpaść musi archaizacja w syste- 
mie  fonologicznym, prawie zu- 
pełnie w morfologii. Zostaje słow- 
nictwo, frazeologia, szyk zdaniowy, 
rzecz prosta bez nadużyć. Ks. Dą- 
browski używa stosunkowo często 
wyrazów wyszłych z użycia potocz- 
nego pn. świekra, jąć się, płonny, 
wszeteczny, mocen, godzien, nie- 
przyjacioły; używa czasu zaprze- 
szłego. Zmiany w stosunku do 
Wujka są nieraz bardzo drobne 
np. wypełniam zamiast dopełniam 
w Kol. 1,24 w miejsce porządku 
wujkowego czy oddziału Szczepań- 
skiego współcześniejsza ale nie 
szkolna zmiana w Łuk. 1,5 nn. De- 
zorientujące przeprowadzenie Wuj- 
ka zastępuje uprowadzenie w Mat. 
1, 11, lepsze chyba niż okupacyjne 
wysiedlenie Gryglewicza. 

Nie mia już miejsca mówić o ko- 
mentarzach ks. Dąbrowskiego. 
Warto tylko zaznaczyć ich swoi- 
stość: w Ew. i Dziejach jest komen- 
tarz analityczny tj. wyjaśnienia po- 
szczególnych miejsc trudniejszych, 
w listach św. Pawła zaś ciągły. Ko- 
mentarze są krótkie, lapidarne, ale 
naładowane treścią i nigdy niezby- 
teczne. Zresztą dokładniejszych wy- 
wodów szukać powinien czytelnik 
w tak licznych publikacjach ks. Dą- 
browskiego o Chrystusie, Ewange- 
liach, św. Pawle, a ponadto życzyć 
by trzeba autorowi, by jak najszyb- 
ciej wydał swą „editio maior” N. T. 
gdzie i wstępy i komentarze do tek- 
stu będą obfitsze i rozleglejsze. 

Sumując, zdaniem recenzenta, za 
najbardziej charakterystyczną ce- 
chę tłumaczenie N. T. ks. Dąbrow= 
skiego należałoby uznać jego har- 
monijność, tak co do przedstawio- 
nych wyżej zasad w walorach 
egzegetycznych jak i literackich. 
Jeden z 12 recenzentów napisał, że 
ks. Dąbrowski „,twórczej inwencji 
w zakresie artyzmu językowego 
nie przejawia”. Można tylko odpo- 
wiedzieć: Dzięki Bogu! Wystarczy, 
że język jest szlachetny i popraw- 
ny. Źle jest, by wziąć porównania 
z innej księgi, gdy w tłumaczeniu 
Psałterza jest więcej Kochanow- 
skiego, Staffa czy Knoxa niż świę- 
tej poezji Dawida, członków gildy 
Korego lub Asafa. 


Wśród zachodnich tłumaczeń, 
wymienionych na początku, jest 
wiele odznaczających się nieza- 


przeczonymi walorami filologiczno- 
egzegetycznymi. Tłumaczenie Kno- 
xa, z drugiej strony, lepiej zapisać 
do bibliografii jego osobistej twór- 
czości literackiej, niż do wykazu 
tłumaczeń Pisma św. na język an- 
gielski. Kilka zaledwie, Osty'ego 
czy Ricciotti'ego, odznaczają się 
harmonijnym zrównoważeniem z4a- 
lel naukowych i literackich. Do tej 
cstatniej grupy należy i tłumacze- 
nie polskie ks. EK. Dąbrowskiego. 


Rzym. 
Józef Tadeusz Milik 
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Przyjazny los okazał się teraz dla 
"Witkiewicza o wiele życzliwszy niż 
„nawet najbardziej oddanj mu przyja- 
„ciele i nie odstępował go ani na krok, 
W m. 1831 został wysłany w stepy 
„kirgizkie, z misją do jednego z sułta- 
mików, który miał dużo własnych kło- 
„potów z sąsiednimi szczepami i niko- 
„mu jch też sam nie szczędził, Witkie- 
wicz, przybywszy do jego siedziby, 
„zjednał go sobie bardzo szybko i tak 
„dalece, iż ów sułtanik zaprosił go na 
dłuższy pobyt u siebie; ów — jako że 
„kochał step i jego ludy, zaproszenie 
„przyjął, Gościna ta miała i dla gospo- 
darza j dla gościa dobre skutki, 
«bo jeden z wrogów sułtanika urządził 
napad na jego terytorium szczepowe. 
„Witkiewicz, nie tracąc przytomności 
umysłu, objął dowództwo obrony i nie 
tylko, że wrogów przepędził ale į łu- 
py im odebrał. Szła o nim po tym wy- 
darzeniu legenda po stepach į toro- 
wała mu później drogę do dalszych 
po nich wędrówkach, Po powrocie 
Witkiewicz zdał obszerny raport o 
„sytuacji wewnętrznej wśród Kirgi- 
zów. Suchtelen i Perowski uznali go 
za tak ważny, iż posłali go do Peter- 
ssburga wraz z wnioskiem o nominację 
Witkiewicza na porucznika. We wnio- 
.sku nominacyjnym wyrażano się z 
majwiększym uznaniem o jego wie- 
„dzy, cnarakterze, dobrych obyczajach 
i znajomości spraw azjatyckich; jako 
„jedyną ujemną cechą podkreślano ta- 
„jemnicze į zamknięte w sobie uspo- 
„sobienie młodego Polaka, które nie 
„pozwalało na zajrzenie do jego wnę- 
trza, Władze nie śpieszyły się jednak 
:z nominacją. 

W styczniu 1835 wyruszyła ekspe- 
„dycja naukowa dla zbadania żył zło- 
%onośnych w górach Karagaj (pomię- 
„dzy Orskiem a Troickiem), zorgani- 
zowana w Orenburgu, Witkiewicz 
„otrzymał dowództwo nad oddziałem 
Kirgizów, przeznaczonym do eskor- 
£towanie ekspedycji į pomagania jej 
w pracach badawczycn. W skład tej 
„ekspedycji wchodził również i To- 
masz Zan. 

Wyniki ekspedycji przyniosły Za- 
nowi złagodzenie warunków jego ze- 
ssłania, a dla Witkiewicza były egza- 
minem na dowódcę, Zdał go wyśmie- 
micie, ku wielkiemu zadowoleniu 
swoich przełożonych, To też po pow- 
mocie z Karagaj'u wysłano go ponow- 
mie w stepy, zlecając mu podwójną 
misję do spełnienia, Niedawno zagi- 
nęło dwóch oficerów rosyjskich, któ- 
gych Kirgizi uprowadzili w stepy i 
zatrzymali w niewoli. Witkiewicz 
miał ich odnaleźć i przywrócić im 
-wolność. Ponadto miał jeszcze wy- 
ibadać, co dzieje się wśród koczowni- 
«czych plemion kirgizkich, wędrują- 
„cych na południe od rzeki Irgis, 
„gdzieś w okolicach morza Aralskie- 
„ge. Witkiewicz udał się z ochotą na 
tę wyprawę, która stała się zacząt- 
kiem jego wielkiej kariery, Oficerów 
jednak nie znalazł narazie, bo trafił 
na okres burz śniegowych na stepie. 
Straciwszy drogę, błąkał się jakiś 
«zas po pustkowiach, z narażeniem 
(życia aż wreszcie., znalazł się w 
'Bucharze, o setki mil od Orenburga. 

W Bucharze spędził kilka tygodni 
á wsłuchał się dobrze w tętno jej ży- 
cia politycznego, które tu pulsowało 
(bardzo żywo, ze względu na bliskość 
Indii į siedzących w nich mocno An- 
glików. Nie próżnował również i tu: 
„zbierał wiadomości, nawiązywał kon- 
takty, działając niby to prywatnie, 
miby to wreszcie jako oficjalny wy- 
słannik rządu rosyjskiego, Im dalej 
był bowiem od Orenburga, tym pew- 
miejszym się czuł w niepewnym zaw- 
sze żywiole azjatyckim. Gdy wresz- 
«ie powrócił z Bucnary zastał czeka- 
jącą już nań nominację na porucz- 
nika, 


zasłużona, gdyż Witkiewicz 
przywiózł wiele cennych in- 
formacji o wydarzeniach w Afga- 


N zsużóna. ta była aż nadto 


*) Patrz ŻYCIE, nr. 23(154). 


nistanie oraz przyprowadził ja- 
dącego stamtąd wysłannika emi- 
ra Dost Mahomeda z listem do ca- 
ra. 

Przedzierżgnąwszy się ostatecz- 
nie z polskiego katorżnika w car- 
skiego oficera Witkiewicz 
wszczął usilne zabiegi, by Suchte- 
len i Perowskij przekonali władze 
centralne w Petersburgu, iż wda- 
nie się Rosji w powikłania politycz- 
ne Afganistanu da jej możność u- 
sadowienia się wpływami w bezpo- 
średnim sąsiedztwie Indii, o czym 
z resztą niektórzy politycy rosyj- 
scy marzyli od dawna. Do ich gru- 
py należał również i generał Pe- 
rowskij, który zadecydował, iż Wit- 
kiewicz winien udać się osobiście 
do Petersburga dla złożenia szcze- 
gółowego sprawozdania z wyni- 
ków podróży do Buchary. Tak się 
też stało. Po raz pierwszy od dwu- 
nastu lat udał się Witkiewicz na 
zachód, w jakżeż jednak odmien- 
nych niż w roku 1824 warunkach. 
Ucieczki już nie planował, gdyż 
coraz bardziej pochłaniała go 
myśl o przeprowadzeniu fantasty- 
cznego planu zemsty nad Rosją, 
w którym on sam miał odegrać 
rolę podobną do Wallenroda z 
Mickiewiczowskiego poematu. Plan 
ten polegał na wciągnięciu Rosji 
w orbitę spraw środkowo - azja- 
tyckich j postawieniu jej tym sa- 
mym w konflikcie z Anglią. Wit- 
kiewicz zakładał, iż w wojnie, ja- 
ka wybuchnie na tym tle, Rosja 
zostanie pokonana i rozbita, a Pol- 
ska, korzystając z tego, podniesie 
zbrojne powstanie i odzyska nie- 
podległość. 

Jadąc do Petersburga, Witkie- 
wicz zabrał z sobą Mirzę Husseina 
Ali'ego, wysłannika emira Afga- 
nistanu Dost Mahomeda oraz li- 
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sty polecające, zarówno służbowe 
jak i prywatne, między innymi 
także i od Tomasza Zana do przy- 
jaciół — filomatów, osiedlonych 
w Petersburgu, z prośbą, by mu, 
nienawykłemu do wielkiego mia- 
sta, dopomogli do poruszania się 
w jego arkanach. Listy te bardzo 
się przydały: Witkiewicz dotarł 
wszędzie, nawet do ministra spraw 
zagranicznych  Nesselrodego i u- 
zyskał całkowitą aprobatę swoich 
planów co do wdania się Rosji w 
sprawy wewnętrzne Afganistanu 
oraz misję osobistą do emira Dost 
Mahomeda, którego wysłannik 
„rozchorował się* niespodziewanie i 
musiał na pewien czas pozostać w 
Petersburgu. 

W lutym 1837 r. Witkiewicz był 
już z powrotem w Orenburgu i za- 
czął się przygotowywać do wielkiej 
wyprawy na południe, na którą 
wyruszył w maju lub czerwcu te- 
goż roku, kierując się najpierw 
(przez Kirgizję, pustynię Ust-Urti 
Turkmenię) do Persji. Stanąwszy 
w Teheranie, zgłosił się do rezy- 
dującego tam ambasadora rosyj- 
skiego, hr. Simonicza, za którego 
pośrednictwem uzyskał przewod- 
ników i eskortę od władz pers- 
kich. W październiku stanął w Ni- 
szapur, skąd — po krótkim odpo- 
czynku — udał się do Kandaharu, 
gdzie wszczął pertraktacje z wład- 
cą tej części Afganistanu o podda- 
nie się Rosji, a następnie — przez 
górzyste i trudne do przebycia ob- 
szary — do Kabulu. Zjawił się tu 
przed Bożym Narodzeniem, 1837 r. 

Sytuacja polityczna, jaką Wit- 
kiewicz zastał w Kabulu, sprzy- 
jała bardzo jego planom. Emir 
Dost Mahomed, zagrożony przez 
Runjeet Singh'a, władcę Punjabu, 
szukał możnego protektora, który 


umożliwiłby mu uporanie się z nie- 
przyjacielem i odebranie utraco- 
nego terytorium (Peshawar). An- 
glicy zaniepokojeni konfliktem 
Afganistanu z Punjabem, wysłali 
do Kabulu w poufnej misji Ale- 
ksandra Burnes'a, podróżnika i 
doskonałego znawcę spraw azja- 
tyckich, polecając mu powstrzy- 
manie Dost Mahomeda od szuka- 
nia sojuszu gdzieindziej niż w An- 
glii. To jednak, co Burnes ofiaro- 
wywał: bezpieczeństwo od strony 
Punjabu za cenę wyrzeczenia się 
rewindykacji Peshawaru nie 
wystarczało Dost  Mahomedowi. 
On właśnie chciał wojny z Punja- 
bem, nie tylko dlatego, by odebrać 
Peshawar, ale jeszcze bardziej, by 
usunąć całkowicie z widowni Run- 
jest Singh'a, władcę Punjabu. 

W toku tych pertraktacji zjawił 
się w Kabulu Witkiewicz, w mun- 
durze oficera kozaków orenbu- 
skich, budząc nie małą sensację 
wśród Agfanów i Anglików z oto- 
czenia Burnes'a. Witkiewicz zło- 
żył mu wizytę w samą wigilię Bo- 
żego Narodzenia i został zaproszo- 
ny na obiad. Rozmowa obracała 
się wokół spraw Środkowej Azji, 
którą obaj znali doskonale; tema- 
tów politycznych unikano. Wit- 
kiewicz dał jedynie do zrozumie- 
nia, iż Rosja zna doskonale spra- 
wy azjatyckie, ale że nie ma zwy- 
czaju publikowania swych odkryć 
w tej dziedzinie, jak to czynią An- 
glicy i Francuzi. Nie omieszkał 
również podkreślić, że jest Pola- 
kiem i należy przypuszczać, iż nie 
krył, w jaki sposób znalazł się nad 
Uralem. 

Na Burnes'ie wizyta ta wywarła 
miłe wrażenie. We wspomnieniach 
swoich zanotował, że Witkiewicz 
był młodym, inteligentnym czło- 
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Pod koniec lipca br. radio i pe- 
riodyczna prasa brytyjska różnych 
kierunków licznymi artykułami i 
portretami uczciła 80-lecie uro- 
dzin katolickiego pisarza Hilaire 
Belloc'a, który z wielu wzlę- 
dów zasługuje na uwagę pol- 
skiego czytelnika. Równie chyba 
płodny jak nasz Kraszewski, czy 
dzisiejszy Dobraczyński, a stano- 
wczo płodniejszy od Giertycha, 
przewyższa Belloc ich wszystkich 
olbrzymią skalą swych zaintere- 
sowań i rodzajów literackich, w 
których ramy wlewał potop in- 
wencji, polotu, myśli i swoistego 
optymizmu. Z wyjątkiem drama- 
tu pisywał właściwie wszystko: 
oznaczone literą „B“ półki biblio- 
teczne goszczą jego essay'e roz- 
maitego gatunku — opisowe, kry- 
tyczne, kontemplacyjne i fanta- 
styczne —, książki podróżnicze o 
morzach i lądach świata, pełne 
temperamentu rozprawy politycz- 
ne, religijne, ekonomiczne. Belloc 
stworzył szereg satyr politycznych 
w formie takich powieści jak „Mr. 
Clutterbuck's Election“ i satyrę 
na  pedantów uniwersyteckich 
(„The Green Overcoat“, „Labkin's 
Remains“ — ta ostatnia cieszy się 
do dziś wielkim powodzeniem jako 
bardzo zabawna), opracował dwa 
przewodniki po Pirenejach i 
Paryżu, powieść historyczną „The 
Girondin“ i Kkpiarski romans 
„Belinda“, wydał tom nowel tema- 
tycznie związanych z czasami od 
średniowiecza aż do rewolucji 
francuskiej („The Eye Witness“); 
jest autorytetem w opisach bitew 
pisał o Napoleonie i Marlbo- 
rough i ich kampaniach wojen- 
nych, wydał krótką historię An- 
glii i tuzin monografii wielkich 
ludzi (m.in. Joanny D'Arc). 

Ta — rzecz jasna niekompletna- 
lista około 150 osiągnięć pisarskich 
Belloca daje nam pojęcie o nim, 
jako o indywidualności renesan- 
sowej, zwłaszcza, że przy tym 
wszystkim jest poetą i to — jak 
twierdzą poważni krytycy, m. in. 
Desmond MacCarthy bardzo 
dobrym poetą. W tonie swej pro- 
zy i poezji, w skali zainteresowań 
i w zasadniczych liniach świato- 
poglądu przypomina Belloc nieco 
Chestertona. Obaj potrafili w 
okresie dekadentyzmu, „Weltsch- 


mertzu* i intelektualnego nihiliz- 
mu, czy sceptycyzmu, odkrywać w 
rzeczywistości ziemskiej wartości 
godne przeżycia, afirmacji, prze- 
myślenia i estetycznej delektacji. 
Ale to nie wszystko. 

Belloc jest Europejczykiem. Nie 
potrafię powiedzieć, czy zawdzię- 
cza to krwi francuskiej, czy 
może swej wierze katolickiej — 
dość, że sposób jego myślenia, 
odczuwania i reagowania jest eu- 
ropejski, kontynentalny. I religij- 
ny. Nie w sensie taniej dewocji 
czy moralizatorstwa będącego ra- 
czej higieną psychiczną — prze- 
ciwnie w znaczeniu integracji oso- 
bowości pisarza, osadzenia jej na 
trzonie religijnym. Przed czter- 
dziestu laty w „Liście otwartym do 
Karola Mastermana'*  przepowie- 
dział Belloc nadejście renesansu 
katolicyzmu w Europie i odzyska- 
nie przez „starą religię“ jej właś- 
ciwego miejsca przewodniczki. W 
„Europe and the Faith“ pisał Bel- 
loc, że „Europa wróci do swojej 
wiary, albo szczeźnie*, Rozumiał 
on, że bałamuctwem jest poszuki- 
wanie „duchowych* i „psychicz- 
nych“ przyczyn kryzysu naszej cy- 
wilizacji i kultury naszego konty- 
nentu. Przyczyny te są reli- 
gijne. 

Belloc posiada zmysł proporcji 
i znajomość Europy. Młodsza ge- 
neracja angielska pojęła wartość 
jego dzieła. Zrozumiała, że jego 
uniwersalizm nie jest pozą litera- 
cką, lecz sięgnięciem do starych 
tradycji Morusa i króla Alfreda. 
Pisma jego rozbudziły u wielu sa- 
mowiedzę wspólnoty Anglosasów z 
większą całością, nauczyły, że pa- 
triotyzm nie jest namiastką reli- 
gii, lecz tylko częścią religijnego 
systemu życia. 

Hilaire Belloc bardzo długo cze- 
kał na zrozumienie i ogólne uzna- 
nie swego społeczeństwa. Ale dziś 
może być dumny, że nie zaniedbał 
niczego. We właściwym czasie — 
w pierwszej ćwiercj naszego stule- 
cia pouczał Anglików o rze- 
czach, które mają przyjść (i które 
przyszły): © konieczności zjedno- 
czenia Europy, o wyższości spraw 
powszechnych nad małostkowym 
egoizmem narodowym i insularną 
tępotą. Inna rzecz, że rodacy Bel- 
loca nie potrafili korzystać z tych 


namiętnych, wymownych j prze- 
konywających lekcji. Może zaczną 
korzystać teraz u schyłku jego ży- 
cia. Powszechne uczczenie urodzin 
tego pisarza i myśliciela jest w 
każdym razie zjawiskiem krzepią- 
cym. 

Dla polskiego czytelnika dodam, 
że w ramach „Everyman's Libra- 
ry“ ukazał się wybór prozy i poezji 
H. Belloca z przedmową A. G. Mac- 
donella. 

E 


Nawiązując do 80-lecia urodzin 
Hilarego Belloca „Catholic He- 
rald“ zestawia go w interesujący 
sposób z innymi angielskimi pisa- 
rzami katolickimi, podkreślając 
"różnorodność ich indywidualności. 

„Pewni ludzie powtarzają usta- 
wicznie — pisze „Catholic Herald“ 
—, że ponieważ katolicy wyznają 
tę samą wiarę, przeto wszyscy są 
„na jedno kopyto“. Słusznie jed- 
nak ktoś zauważył, że nawet jeśli 
chodzi o jezuitów, którzy w wyni- 
ku zarówno wspólności wiary jak 
jednolitego szkolenia winni by być 
ukształtowanj na jedną modłę, 
różnice między poszczególnymi 
członkami tego Towarzystwa są 
szczególnie uderzające. Faktem 
jest, że właśnie wśród sekularystów 
i ludzi niewierzących, którzy chlu- 
bią się skrajną wolnością w kształ- 
towaniu siebie samych, spotyka- 
my „stereotypy“, gdy tylko zechce- 
my rozglądnąć się wokoło. Skrajna 
wolność myśli powoduje powierz- 
chowność i podświadome uleganie 
prądom epoki, podczas gdy czło- 
wiek prawdziwej wiary, zdyscypli- 
nowany przez szkolenie, ma więk- 
szą możliwość rozwinięcia swej o- 
sobowoścj i charakteru, akcentu- 
jąc w ten sposób silnie — w ra- 
mach jednego ogólnego poglądu 
na świat — swą szczególną i jedy- 
ną różność wśród nieskończonej 
liczby odmienności w nieskończe- 
nie bogatej twórczości Boga. Nie- 
bo, mimo jednej, wszechogarnia- 
jącej wizji szczęśliwości, okaże się 
prawdopodobnie prawdziwym pa- 
łacem rozmaitości“. 

Pismo następnie zestawia — by 
uwydatnić ich różnorodność — ta- 

kich pisarzy, jak Belloc, Chester- 
ton, Gill, Waugh, Knox, Graham 
Greene i Bruce Marshall. pi 
P. K. 
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wiekiem, i że mówił biegle — prócz 
francuskiego — kilku językami a- 
zjatyckimi. Wymienił z nim jesz- 
cze parę listów „of high conside- 
ration“, ale spotkania unikał. 


Pertraktacje Witkiewicza z Dost 
Mahomedem przeciągały się dłuż- 
szy czas, paraliżowane zręcznie 
przez Burnes'a. Pierwsza audien- 
cja wypadła niepomyślnie, gdyż 
Witkiewicz doręczył emirowi, prócz 
listu od cara, pismo od szacha 
perskiego. FRozkazujący ton tego 
pisma tak dalece uraził Dost Ma- 
homeda, iż nie chciał nawet roz- 
mawiać z jego oddawcą. Dopiero 
nazajutrz, gdy się wysapał z gnie- 
wu, poprosił Witkiewicza do swe- 
go pałacu i zaczął go wypytywać, 
jakie polityczne korzyści dałaby 
mu protekcja cara rosyjskiego. 


Witkiewicz nie szczędził obiet- 
nie. Jeśli — mówił — podda się 
carowi, otrzyma pieniądze, bróń i 
amunicję a nawet posiłki zbroj- 
ne. Pomoc ta uwarunkowana była 
jednak całkowitym oddaniem po- 
łudniowego Afganistanu (ze stoli- 
cą Kandahar) pod protekcję ro- 
syjską. Miał się tu nawet usadowić 
rezydent cara i podporządkować 
sobie administrację kraju. 


Nie był to warunek łatwy do 
przyjęcia, ale emir miał jedno 
wielkie pragnienie: rozprawić się 
z Runjeet Singh'iem i jego sikhsa- 
mi, „wyeliminować* go spośród 
żywych i odebrać utracone prowin- 
cje. Korzystając z tego, że Bur- 
nes opuścił na jakiś czas Kabul, 
dał się unieść słodkiej wizji zwy- 
cięstwa nad znienawidzonym wro» 
giem i przystał na proponowane 
przez Witkiewicza warunki, któ- 
ry mu ponadto obiecał, że rozpo- 
cznie niezwłocznie pertraktacje z 
Runjeet Singh'iem, by dobrowol- 
nie wycofał się z Peshawar'u. 


Witkiewicz triumfował; wie- 
dział, że Anglicy nie dopuszczą do 
usadowienia się Rosji w Afgani- 
stanie oraz liczył się z tym, że Ro- 
sjanie ze swej strony nie oprą się 
pokusie, by to uczynić. W wyobra.-- 
żni widział już nawet burzę wo- 
jenną nad Azją, rozpaloną przez 
siebie. W maju 1838 r., rozstawszy 
się przyjaźnie z Dost Mahomedem, 
opuścił Kabul i udał się ponow- 
nie do Kandaharu, a stąd, w to- 
warzystwie jednego z synów pa- 
nującego tam chana Kohundil'a, 
do obozu szacha w pobliżu Tehe- 
ranu, gdzie ostatecznie  zakoń- 
czono podjęte w Kabulu układy. 
Afganistan wszedł w sojusz z Ro- 
sją i Persją, deklarując się tym 
samym wrogiem Anglików. Wit- 
kiewicz, aby teraz dowieść, że 
obietnice jego nie były gołosłowne, 
dostarczył  Kohundil'owi 60.000 
dukatów, z czego 40.000 miało być 
wpłacone do skarbu  afgań- 
skiego na przyszłe potrzeby wo- 
jenne, a reszta podzielona równo 
pomiędzy Dost Mahomeda i Ko- 
hundila. 

Odpocząwszy nieco w '[ehera- 
nie, Witkiewicz wyruszył w drogę 
powrotną do Orenburga, czyniąc, 
podobnie jak i uprzednio, szcze- 
gółowe obserwacje warunków geo- 
graficznych krajów, przez które 
przechodził, notując stan dróg, 
brody i przejścia przez rzeki, do- 
stępność wody i drzewa na pnsty- 
niach, mając stale na myśli, że 
wytycza szlak, którym pomasze- 
ruje armia rosyjska w głąb Azji, 
idąca na pomoc  Afganistanowi. 
Nie zrażały go w tej uciążliwej, w 
tysiące kilometrów idącej podróży 
ani burze, ani trudne przejścia 
przez góry i pustynie, ani też wra- 
ga niejednokrotnie postawa ple- 
mion, przez których terytoria 
przechodził. Szedł -- do Kabulu i 
z powrotem — mimo rany w no- 
dze, mimo nieopisanych trudów 4 
wizją, iż niesie niewidzialną ża- 
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giew, którą rozpali pożar wojny 
nad Azją. 

W swych rachubach i planach 
Witkiewicz nie brał jednego pod 
uwagę: czujności Anglików w kra- 
jach przylegających bezpośrednio 
do Indii, do których on wszedł z 
taką odwagą, by zatknąć tam 
sztandar rosyjski. Każdy jego 
krok, od chwili, kiedy opuścił Turk- 
menię, w drodze do Kabulu i z 
powrotem, śledzony był czujnym 
okiem wywiadu brytyjskiego. Do 
lorda Aucklanda, ówczesnego wiel- 
korządcy Indii, zaczęły napływać 
szczegółowe raporty z Persji i Af- 
ganistanu o wszystkich poczyna- 
niach Witkiewicza, pełne nie- 
bezpiecznego dlań podziwu. Lord 
Auckland lekceważył początkowo 
te doniesienia; przekonawszy się 
jednak, że Witkiewicz działa we- 
dług jasno określonego planu i że 
porusza się swobodnie w środowi- 
sku azjatyckim — nabrał przeko- 
nania, że stoj za nim rząd rosyj- 
ski i przekazał całą sprawę do Fo- 
reign Office w Londynie. 

Ziarno konfliktu politycznego 
anglo - rosyjskiego zostało posia- 
ne... 


Witkiewicz tymczasem, wróci- 


wszy pod koniec 1838 roku do O-. 


renburga, zaczął się przygotowy- 
wać do nowego wyjazdu nad Ne- 
wę, licząc się z rychłym wybu- 
chem wojny w Afganistanie. 

Gdy się zjawił w Petersburgu 
wczesną wiosną 1839 r.—i opowie- 
dział o swoich przygodach w Af- 
ganistanie — stał się w krótkim 
czasie bohaterem dnia. Cała pra- 
sa rosyjska, a za nią niemiecka, 
francuska a nawet angielska, roz- 
pisywały się szeroko o jego odkry- 
ciach į przygodach. Stary Aleksan- 
der Humboldt, czytając te donie- 
sienia i przypominając sobie ka- 
'torżnika-sołdata w Orskiej forte- 
cy — miał materiał do.rozmyślań 
nad zmiennością ludzkiego losu. 


Władze carskie przyjęły Wit- 
kiewicza jak najlepiej. Nesselrode 
polecił go do awansu; nagrodzo- 
no go również pieniądzmi i orde- 
rem. Najwybitniejsze osobistości 
ze świata politycznego zaprasza- 
szały go do siebie. Nie było to jed- 
nak to, czego oczekiwał w wyniku 
tak dalekiej i niebezpiecznej po- 
dróży: wojny anglo - rosyjskiej. 
Wprost przeciwnie: Nesselrode u- 
czynił wszystko, by zdezawuować 
wobec ambasadora brytyjskiego 
cel misji Witkiewicza, przedsta- 
wiając ją jako „handlową“, a nie 
polityczną; obiecał go nawet uka- 
rać, o ile przekroczył swoje kom- 
petencje. 

Pierwszą oznaką wycofywania się 
Rosji z konfliktu w Afganistanie 
było odwołanie z Teheranu am- 
basadora hr. Simonicza. Miejsce 
jego zajął gen. Duhamel, mniej 
skłonny do ryzykownych przedsię- 
wzięć. On to „zatarł* na miejscu 
wszystkie ślady działalności poli- 
tycznej Witkiewicza w Persji i w 
Afganistanie i wybielił swój rząd 
w opinii przedstawicieli władz bry- 
tyjskich. To samo z resztą, jesz- 
cze skuteczniej, uczynił w Peter- 
sburgu Nesselrode. 

Dost Mahomed nie wiedział je- 
dnak o tych machinacjach. Ufny 
w obietnice Witkiewicza i w so- 
jusz z carem — rozpoczął przygo- 
towania do wojny z Punjabem. Na 
przygotowania te nie dano mu 
jednak zbyt wiele czasu. W stycz- 
niu 1839 armia anglo - indyjska, 
kierowana przez Anglików, ru- 
szyła z Punjabu w stronę Kabulu. 
Opór Afganów został szybka zła- 
many — a ponieważ pomoc rosyj- 
ska nie nadeszła — Dost Maho- 
med musiał opuścić swoją stolicę 
i udać się na tułaczkę. Miejsce 
jego zajął Runjeet Singh. 

Wiadomość o upadku Kabulu 
była dla Witkiewicza podwójnym 
ciosem: przekreślała jego plany i 
rachuby na wybuch konfliktu an- 
glo-rosyjskiego oraz wystawiała 
. jego osobisty - honor na: szwank 
wobec Dost. Mahomeda, który o- 


bietnicom jego całkowicie zaufał. 
Gryzła go również obawa przed 
dalszymi konsekwencjami dzia- 


łalności w Persji i Afganistanie; 


gorzko też przeżywał myśl powro- 
tu do Orenburga i beznadziejnej 
służby w tamtejszym garnizonie, 
z którym był nadal związany. Po- 
byt w Petersburgu, gdzie zatrzy- 
mały go na pewien czas władze, 
zaczynał mu coraz bardziej cią- 
żyć. Pewnego dnia, gdy spacero- 
wał po Newskim Prospekcie, spot- 
kał go dawny  współzesłaniec z 
Orskiej fortecy, Tomasz Zan. Był 
naprawdę „promienisty* z radości, 
gdyż otrzymał darowanie kary i 
pozwolenie na powrót do ukocha- 
nej Litwy, do której tak tęsknił 
na zesłaniu. 


W duszy Witkiewicza już nie 
było tych tęsknot, choć ongi dla 
nich wyuczył się języków azjaty- 
ckich. Jego zewnętrzny wygląd 
nie przypominał w niczem daw- 
nego ucznią z Króż — entuzjasty 
filareckich ideałów. wWallenro- 
dyzm i mundur carskiego oficera 
odmieniły go całkowicie. „Trudy, 
klima i troski — jak opisuje jego 
wygląd Zan jeszcze więcej 
przydały mu marszczyn na czoło, 
które dziwnie odbijały od młodości 
wejrzenia, cery, postawy, rucha- 
wości rysów i energii głosu'. 


Nie te „marszczyny* jednak za- 
interesowały najwięcej Zana; w 
słowach, ruchach i całej postawie 
Witkiewicza krył się jakiś niepo- 
kojący smutek człowieka, który 
ma wrażenie, iż chodzi za nim 
cień śmierci. Zan poważnie zanie- 
pokoił się o los przyjaciela. I słu- 
sznie! Śmierć, której Witkiewicz 
tylekroć patrzył w oczy, wśród 
największych niebezpieczeństw na 
bezludnych szlakach azjatyckich, 
mając przeciwko sobie dzikość 
żywiołów i dzikszego jeszcze czło- 
wieka, skradała się teraz ku nie- 
mu znienacka i niedostrzeżenie, 
by wziąć zemstę na śmiałku, co 
jej tylekroć potrafił uniknąć. 


Witkiewicz spotkał w Petersbur- 
gu wielu znajomych Rosjan, któ- 
rych poznał w czasie podróży po 
Persji: hr. Simonicza, Lwa Sienia- 
wina oraz księcia Sałtykowa. Ten 
ostatni szczególnie go sobie upo- 
dobał: zaprosił pewnego wieczoru 
do teatru. Witkiewicz był w do- 
skonałym humorze i nic nie wska- 
zywało na to, iż jest już jak świe- 
ca, która się dopala i pełga reszt- 
kami płomyka. 


— — — — — —. 


Nazajutrz rano znaleziono go 
w mieszkaniu już martwego z 
przestrzeloną głową. Prasa rosyj- 
ska rozgłosiła, iż Witkiewicz po- 
pełnił samobójstwo, niszcząc u- 
przednio swoją korespondencję i 
notatki z podróży. Nie pozostawił 
ani jednego słowa pożegnania dla 
matki, do której chciał uciekać 
przez pół globu ziemskiego, anj dla 
swego brata, przebywającego w 
Wilnie, o którego los się stale nie- 
pokoił *). 


Takie oto były dzieje tego nie- 
zwykle zdolnego Polaka, który pra- 
gnął wcielić w życie postać litera- 
cką. Jeden z niezliczonych przy- 
kładów polskiego  „sterania mło- 
dych lat* dla kraju, pozbawionego 
wolności. Spełniał się na nim los, 
który jest udziałem już niemal 
szóstego pokolenia Polaków, los 
wykorzenionego wygnańca, 


Józef Jasnowski 


*) Artykuł niniejszy oparty jest 
na źródłach angielskich, niemiec- 
kich i rosyjskich a częściowo także 
i polskich (korespondencja Toma- 
sza Zana). Jedyna, znana mi no- 
taika biograficzna o Witkiewiczu 
umieszczona jest, (w związku z 
wiadomością o jego śmierci we 
współczesnych doniesieniach) w 
wydawnictwie „Jenerał Zamoyski”. 
Do rozprawy J. Dutkiewicza ,Woj- 
na fersko-ajgańska' nie zdołałem 
dotrzeć. 
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KULT KOPERNIKA 


W PRUSACH WSHODNICH 


PRUSACH WSCHODNICH 

wszystko zaczynało się od 

wojny prusko-francuskiej — 
prawie wszystko: pamięć ludzka, 
stopa życiowa, złota waluta, nauka 
niemiecka w szkołach, chrzty 'pru- 
skie i... kult kopernikowski. 

O Koperniku posiadali tam wszy- 
scy pewne wiadoimości, jedni po- 
siadali lepsze, drudzy gorsze, nie 
było jednak ludzi, którzy nie po- 
siadali żadnych. Już w szkołach 
nauczyciele opowiadali dzieciom, 
kim był Kopernik, czego dokonał, 
gdzie żył i gdzie umarł. Nie twier- 
dzilj oni wprawdzie, że Kopernik 
był Niemcem, ale wiadomości” o 
nim dawali w taki sposób, że dzieci 
musiały nabrać przekonania, że 
Niemcem był. f 

Nie było więc człowieka, który 
by nie słyszał o Koperniku, nie by- 
ło człowieka, który by nie widział 
jego pomnika lub przynajmniej 
jakiegoś popiersia. Miasta wschod- 
niopruskie zdobiły się pomnikami 
Astronoma. Trudno powiedzieć, 
kto w Prusach Wschodnich posia- 
dał ich więcej, cesarz Wilhelm I 
czy Kopernik. Największy pomnik 
był w małym mieście Farzycach, 
które było siedzibą Kopernika. Był 
to pomnik - obelisk. Siedzący na 
nim Astronom trzymał w ręku, o 
ile mnie pamięć nie zawodzi, glob. 
Drugie miejsce co do wielkości 
zajmował pomnik w Królewcu, 
gdzie Kopernik nie mieszkał, ale 
gdzie bywał, trzecie — pomnik w 
Olsztynie, gdzie Kopernik spędził 
dobrych kilka lat i gdzie zostawił 


po sobie ślady, czwarte pomnik w 
Kwidzyniu, dzisiejszej stolicy pol- 
skiej części Prus Wschodnich. 

Z Polski przyszedł kiedyś do Prus 
Wschodnich kult św. Jana Nepo- 
muceńskiego, którego figury sta- 
wiano na mostach į mosty takie 
nazywano imieniem Swiętego. Taki 
most, most św. Jana Nepomuceń- 
skiego, był także w Olsztynie, Nie- 
wątpliwie pod wpływem tego zwy- 
czaju miasto niemieckie Orneta, 
miasto katolickie, wmontowało w 
swój most pomnik Kopernika. Po 
rewolucji w Niemczech w r. 1919 
Ornetę opanował tłum. Miastem 
przez pewien czas rządziła rada 
robotników. Ludzie ci, którzy zwali 
się wtedy „socjalistami“, podkre- 
ślali swój wrogi stosunek do Ko- 
ścioła i duchowieństwa, do kościo- 
ła nie chodzili, burzyli figury świę- 
tych w kaplicach przydrożnych i 
robili inne jeszcze psoty. Pewnej 
nocy rzucili się z siekierami j mło- 
tami na Kopernika i porąbali po- 
mnik, 

Napisy na pomnikach były krót- 
kie i przeważnie łacińskie. Tylko 
pomnik w Olsztynie posiadał napis 
większy. Podczas odsłonięcia czy 
poświęcenia pomnika oczywiście 
wygłaszano przemówienia, ale dziś 
trudno powiedzieć, co przy takich 
okazjach mówiono o narodowości 
Kopernika. Sprawa ta zresztą była 
delikatna i Niemcy  naogół byli 
zadowoleni, jeśli o niej mówić nie 
musieli. 

Kult kopernikowski przelewał się 
także na inne odcinki. W każdym 


LISTY DO 


REDAKCJI 


„THOSE HUMAN RUSSIANS” 


The Editor of „ŻYCIE“ 
Sir, 


It has been brougth to my noti- 
ce, that in a recent issue of your 
paper, a criticism of my review in 
„The Catholic Herald“ of the book 
„Those Human Russians* has pu- 
blished in which my motives ap- 
pear to have been gravely mis- 
understood. 

Both as a Catholic Christian, 
and a believer in a free democra- 
tic form of government, I have no 
sympathy whatsoever with Com- 
munism, or anti- God Marxism, 
in any shape or form. On the 
other hand I believe. in what we 
in Britain call „fair play“ and I 
do not feel that it is just to label 
all Russians as sadistic brutes. 
because their government, is in my 
opinion, not a good one. 

My domestic politics are my 
own concern but I can assure you, 
that in colour they have not a pa- 
le shade of pink in them. 

I believe however. that it is un- 
Christian, and uncharitable. to 
dwell solely on the bad side of hu- 
man nature, for evil begets evil 
whilst good begets good. All men 
— including Russians — are ma- 
de in God's image, and I affirm, 
that not the worst that evil men 
can do, will ever succeed in era- 
dicating God from human hearts. 

I suggest that in the end we 
shall do more good to the cause 


MŁODZIEŃCY 
Z DUŻĄ LUB MAŁĄ MA- 
TURĄ 
ew. którzy posiadają zawód, 
oraz 
CHŁOPCY OD LAT 15 
mający powołanie do życia 
zakonnego a pragnący się 
oddać pielęgnacji chorych - 
m o g 4 kierować prośby 
o przyjęcie w jęz. 
angielskim: 

To/ 

THE NOVICE MASTER 
HOSPITALLER BROTHERS 
ST. JOHN OF GOD 


SCORTON — RICHMOND 
YORKS. 


Znajomość języka an- 
gielskiego w piśmie i mowie 
wymagana. 


of justice, truth and right, by 
recognizing the good that is in 
men and nations than by conti- 
nually dwelling upon the bad. 

I trust Sir, you will grant me 
the usual courtesy of your co- 
lumns and print this reply to my 
critics. 


I am Sir, yours truly 
P. Scott - Montagu 


(Ex Archpriest Paulus 

Holy Orthodox Church) 
18, Holland Park. Ken- 
sington, London, W. 11 


Panu P. Scott-Montagu chodzi o 
notatkę pt. „Książki“ z nru 28/159 
ŻYCIA (str. 4). Oczywiście każdy 
katolik zgodzi się bez zastrzeżeń 
z treścią Jego listu. (Red.) 


GRUPA 49 


Wielce Szanowny Panie Redak- 
torze! 


W recenzjach o wystawach ma- 
larskich oraz w ostatnich poga- 
dankach w YMCA o nowoczesnych 
kierunkach w poezji, recenzenci 
i prelegenci „dopuścili* się kilka- 
krotnie porównania między poe- 
zją współczesną a twórczością 
„Grupy 49*, 


Jestem przekonany, że osób po- 
dobnie do mnie myślących jest 99 
procent w społeczeństwie emigra- 
cyjnym. Uważam, Że większość 
czytelników i słuchaczy podobnych 
porównań nie przyjmuje bez za- 
strzeżeń — może wogóle poważ- 
nie ich nie traktuje, 

Podejrzewam, że mała grupa lu- 
dzi z bardzo dziwnymi „gustami* 
i kilku krążących wokoło nich pi- 
szących usiłuje narzucić społe- 
czeństwu jeszcze dziwniejsze „wi- 
zje”. 

Jestem laikiem interesującym 
się sztuką —słuchałem pogadanek 
prof. M. Bohusza-Szyszko j czyta- 
łem Jego artykuły: Wydaje mi się 
za apodyktyczny i za bardzo obie- 
ktywizujący swój subiektywny po- 
gląd na sprawy sztuki. Proszę 
uprzejmie Szanownego Pana Re- 
daktora w imieniu swoim i wszyst- 
kich, którzy podobnych uwag pu- 
blicznie nie wypowiedzieli o po- 
święcenie trochę miejsca na ła- 
mach poczytnego ŻYCIA — spra- 


"wom naszych poetów i artystów. 


Niecodziennie prowokujące są 
wystawy malarstwa „Grupy 49“ w 
YMCA. Grupa ta pracuje wiele, 
aby swoje wpływy „kulturalne“ 
rozszerzyć. Mam jednak ciągłe 
wątpliwości, jaki stosunek przyjąć 
do ich tworów — czy przyczyniają 
się czymkolwiek do wzbogacenia 
polskiej kultury na emigracji, czy 
też pracują tylko po to i pisze się 
o nich po to, aby byli aktywni, aby 
o nich pisano i słyszano? 

Z wyrazami szacunku 


K. Bieła 


prawie mieście wschodniopruskim: 
istniała ulica, szkołą lub hotel 
imienia naszego Astronoma. W 
Olsztynie było wszystko: pomnik. 
Kopernika, ulica Kopernika, Gim- 
nazjum Kopernika i Hotel Koper- 
nika. Wiadomo, że Hotel Koper- 
nika powstał z inicjatywy Polaka, 
ks. dra Szrejbera, pochodzącego z. 
Mikołajek w Ziemi Malborskiej. 
Ks. Szrejber chciał zrobić z tego. 
budynku placówkę polską, nieste- 
ty umarł tragicznie w trakcie bu- 
dowy, a po jego śmierci niewykoń- 
czony jeszcze gmach  wycyganili 
księża centrowcy (należący do 
antypolskiej partij „Centrum'*) dla. 
własnej wygody i celów, które były 
sprzeczne z założeniami incjatora.. 

Stwierdzić trzeba, że ludność 
polska zasadniczo nie współpraco- 
wała z Niemcami przy stawianiu 
pomników. Sprawą tą zajmowały 
się rady miejskie. Wprawdzie w 
niektorych radach zasiadali także. 
Polacy, ale stanowili oni mniej- 
szość, tak że współpraca ich, jeśli 
miała miejsce, ograniczała się je- 
dynie do oddania głosu za budową. 
pomnika, 

Inicjatywę Polaków z Prus. 
Wschodnich widziało się czasami 
gdzie indziej, poza granicami tej 
ziemi. Podczas mojego pobytu w 
Rzymie w r. 1931 wstąpiłem pew- 
nego dnia do klasztoru OO. Zmar- 
twychwstańców. Kiedy ujawniłem,. 
że pochodzę z Warinii, padły słowa: 
„To pokażcie mu Kopernika“. Za- 
prowadzono mnie do pracowni 
rzeźbiarza, gdzie widziałem jeszcze 
nie wykończony pomnik Astrono- 
ma. To oczywiście zasługa Ojca Ge- 
nerała. Pochodził z Warmii, z zie- 
mi Kopernika, więc chciał mieć w 
klasztorze jego pomnik. 

Oprócz pomników o których by- 
ła mowa, istniały w Prusach 
Wschodnich dwa pomniki starsze i 
ważniejsze. Jeden z nich był pokój 
Kopernika w Farzycach, gdzie 
pokazywano autograf Astronoma i 
sprzęt, którym się posługiwał przy 
badaniach, drugi to sala Koperni- 
ka w zainku krzyżackim w Olszty- 
nie. Kopernik ładnie się urządził 
w tej sali. Zrobił z niej coś w ro- 
dzaju nieba, zaopatrzył w ruszto- 
wanie aparatu naukowego, w linie 
poziome, pionowe i skośne. To. 
„niebo“ kopernikowskie spłonęło. 
w czasie pożaru zamku; został tyl- 
ko pas kratkowany, biegnący po 
górnej części ścian. Malowidło to: 
było zagadką dla uczonych. Zje- 
żadżali się fachowcy z różnych kra- 
jów, wpatrywali się godzinami, ro-- 
bili szkice, lecz żaden z nich nie. 
odszyfrował tego, co Kopernik za-- 
szyfrował. W sali Kopernika Niem- 
cy urządzili muzeum Plebiscytowe,. 
którego eksponaty, obrażając u- 
czucia polskie, wyrzuciłby Koper- 
nik oknem, gdyby wstał z grobu. 
Jedynym przyjemnym przedmio-- 
tem była tam flaga Księstwa War- 
mijskiego z czasow niepodległości, 
odwrócona flaga polska z baran- 
kiem wielkanocnym na czerwonym. 
tle. 

Tego zaś, co jest najbardziej dro- 
gie, tj. grobu Kopernika, nie odna— 
leziono. Wiadomo, że Kopernika. 
pochowano w katedrze w Farzy- 
cach, ale dziś nikt już nie potrafi 
określić, w którym miejscu. Winę: 
tu ponoszą Niemcy, którzy w spo- 
sób barbarzyński wyłożyli płytami. 
nagrockowymi posadzkę katedry, 
wsxutek czego napisy starte zosta-- 
ły butami. Istnieje przypuszczenie, 
że wsród tych startych płyt znaj- 
duje się także płyta z grobu Ko- 
pernika. Być może, że sprawa. 
miejsca spoczynku Astronoma zo- 
stanie wieczną zagadką. Paszpor- 
tu, jak wiadoino, nie dawało się do 
grobu, a po szczerych kościach nie 
podobna rozpoznać nieboszczyków.. 

O wschodniopruskim kulcie ko- 
pernikowskim, który oczywiście: 
był sprawą Niemców, możnaby pi- 
sać więcej. Sądzę, że warto dziś. 
wspomnieć o tych rzeczach, z któ- 
rych pewnie tylko niewiele zostało» 
po ostatniej zawierusze wojennej. 
Wiadoino, że z Królewca zostało 
niewiele, z Olsztyna połowa, z Fa- 
rzyc, jak się zdaje, nic, bo biskup» 
warmijski obecnie rezyduje w 
Olsztynie, 

A teraz ostatnia sprawa. Jaki cel 
mieli Niemcy wschodniopruscy w 
szerzeniu kultu Kopernika? Na tœ 
pytanie opowiedzieć nie jest trud- 
no. Niemcy w Prusach Wschod- 
nich byli przybyszami. Dzieje tych. 
Niemców są krótkie. Nie pisał © 
nich Tacyt ani nawet średnio- 
wieczni kronikarze. Nie posiadali 
wielkich przodków ani świętości, 
zato mieli ambicję i tupet. Przeto 
kradli świętości z cudzego ołtarza, 
z ołtarza polskiego. 


Augustyn Steffem 
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NOWE FILMY 


WYBRZEŻE („Waterfront”) i WINCHESTER '73 


NJ ARESZCIE film —jeśli nie bar- 
dzo dobry, to w każdym razie 
dający punkty zaczepienia do e- 
stetycznych rozważań, godny wi- 
dzenia i pod wieloma względami 
symptomatyczny. Water- 
tront“ jest dziełem sztuki mi- 
mo swych ułomności, przejaskra- 
wień jį błędów  charakterystycz- 
nych dla produkcji filmowej bry- 
tyjskiej. Ponadto mamy tu do 
czynienia z próbą sięgnięcia do te- 
matykj szarego człowieka, co -- 
mimo socjalizmu panującego w 
Wielkiej Brytanii — jest w filmie 
tego kraju zjawiskiem bardzo 
rzadkim. 

Krótkie streszczenie ułatwi ana- 
lizę utworu; Peter McCabe (Ro- 
bert Newton), palacz okrętowy, 
pijaczyna j nicpoń pszzuca swą 
żonę (Kathleen Harrison) po pier- 
wszej wojnie światowej; nie pisze, 
nie przysyła pieniędzy i nie poja- 
wia się w domu (w Liverpoolu) 
przez 14 lat. żona wychowuje sta- 


rannie dwie córki — Norę (Avis 
Scott) į Connie (Susan Shaw) i 
najmłodszego syna (Robin Ne- 


tscher), który przyszedł na świat 
już po wyjeździe szaławiły ojca, 
całkiem poza jego świadomością. 
Młody chłopak dostaje stypendium 
i wstępuje do college'u, Nora za- 
ręcza się z bardzo porządnym i 
bardzo nudnym technikiem okrę- 
towym Benem (Richard Burton), 
a poszukująca luksusu i przygód 
Connie wstępuje na drogę śliskie- 
go życia z niejakim Bruno (Grif- 
fith). Przychodzą czasy kryzysu 
lat trzydziestych naszego stulecia, 
statki stoją bezczynnie w porcie, 
narzeczony Nory nie może zna- 
leźć pracy, by ją poślubić. Nagle 
zjawia się senior McCabe. Zwol- 
niony za awantury i pijaństwo z 
posady na statku „Opatrzność“ 
(„Providence“), wraca do domu, 
lecz zastawszy tylko Norę, doznaje 
bardzo złego przyjęcia; opuszcza 
miegościnny dom i dopiero w ra- 
mionach przypadkowej poszuki- 
waczki przygód dowiaduje się, że 
ma czternastoletniego syna. Serce 
starego łazęgi wzbiera ojcowską 
dumą į czułością: wraca do domu, 
ale nie mogąc się dostać, idzie do 
pub'u, by oblać radość ojcostwa. 
"Tu popada w konflikt z techni- 
kiem ze swego okrętu, którego po- 
dejrzewa o wygryzienie go z po- 
sady; w bójce zabija go. Przecho- 
dzący ulicą, beznadziejnie znie- 
'«chęcony daremnymi poszukiwa- 
niami pracy Ben trafia na kałużę 
Kkrwj rozlanej przez przyszłego te- 
ścia: nerwowo pyta: „Kogo zabi- 
1i?* — „Technika okrętowego“. „Z 
jakiego statku * — „Providence* 
— „Dziękuję, dziękuję bardzo!“ —. 
woła Ben i biegnie na statek. O- 
trzymuje zatrudnienie może 
wreszcie poślubić Norę, Tymcza- 
sem stary McCabe, w więzieniu, z 
dumą i niemal ze łzami w oczach 
słucha łacińskich wierszy, dekla- 
"mowanych przez nieznanego syna, 
którego przyprowadziła żona: jest 
chciwy tych niezrozumiałych słów, 
mmusj dotknąć i obejrzeć szkolną 
czapkę, podziwia szkolny mundu- 
rek. Syn pójdzie wyżej, już nie bę- 
dzie palaczem okrętowym — jego 
syn, jego George Alexander. Re- 
Żyserował Michael Anderson, pro- 
dukcja Ranka, scenariusz według 
powieści Johna Brophy, który sam 
ją przerobił do celów kinowych 
"wspólnie z dyrektorem Soskinem. 

Już od pierwszych zdjęć nawet 
przygodny miłośnik sztuki filmo- 
wej zorientuje się, że mamy tu 
do czynienia z gorliwym naślado- 
«wnictwem realizmu włoskiego: 
proletariat, ludzie bardzo źle ubra- 
ni, slumsy Liverpoolu, nędza, 
slang w ustach aktorów. Tylko, że 
przeholowano w tej gorliwości: 
realizm, to wyciągany za włosy, 
krzyczący i przesadny (nawet naj- 
„biedniejsza angielska dziewczyna 
mie idzie do teatru w szmacie na 
głowie). Nie ma też umiaru w 
złem, ani w dobrym: postacie kre- 
ślone są bardzo grubo — czarne 
«charaktery j bielutkie anioły, któ- 
re chyba przypadkiem nie uleciały 
jeszcze do nieba; ckliwy Ben, szla- 
<chetna w każdym calu małżonka, 
impregnowany zgnilizną uwodzi- 
ciel Bruno itd. itd. Aktorzy robią 
<o mogą, aby wlać trochę życia w 
te poruszane jedną sprężyną za- 
bawki, ale udaje im się to tylko 
«częściowo. Fakt, że film nakręco- 
my jest według powieści stanowi 
także symptom kinematografii 
brytyjskiej, rozmiłowanej w prze- 
szłościowych, pewnych, przetrawio- 
nych przez literaturę (a często już 
«wyplutych) tematach. Bo to i pew- 
mie i wygodnie, i nie potrzeba wy- 
silać wyobraźni. 


Niestety, tak łatwo to nie idzie. 
"Wszystkie filmy G. Greene'a (zwła- 
szcza robione wspólnie z Carolem 
jReed'em) dowodzą, że język po- 


wieści nie łatwo daje się przekła- 
dać na mowę filmu. Udaje się to 
niekiedy, ale tylko wtedy, gdy ist- 
nieje właściwa proporcja talentów 
pisarza i reżysera i kiedy autor u- 
tworu literackiego rozumie i czuje 
środki artystyczne filmu. Ale i wte- 
dy potrzebne są zasadnicze prze- 
tworzenia — dowodem „Fallen I- 
dol“ spółki Greene - Reed, film 
tylko z grubsza osnuty na noweli 
„Basement Room“. Sprawa „Third 
Man'a* najpierw napisanego 
na film, a potem przerobionego na 
nowelę — jest także pouczająca. 

I jeszcze jedno. „Waterfront* 
nie przedstawia nam żadnego pro- 
blemu. Pokazuje dramat zagubio- 
nej ojcowskiej miłości, szkicuje 
sardoniczne grymasy losu, stawia 
wzory postępowania, ale nie bu- 
dzi zamyślenia, jak to czyni każdy 
film Rosseliniego, De Sica, De San- 
tis, czy niektóre filmy francuskie. 
Zastanawiałem się dlaczego film 


brytyjski ucieka od problemów? 
Dlaczego żaden z reżyserów nie 
spróbuje naprzykład rzucić na 


płótno bezmyślności tłumu angiel- 
skiego zapełniającego puby, jego 
uniformizmu i myślowego leni- 
stwa? Czemu katolicy brytyjscy 
nie pomyśla o filmie demaskują: 
cym pogaństwo tej Wyspy? Czy 
żaden reżyser brytyjski nie czuje, 
jak dobrze byłoby wstrząsnąć ludź- 
mi niewraźliwym; na rzeczy waż- 
ne i wieczne, a namiętnie kocha - 
jącymi małostki — ludźmi chodzą- 
cymi uporczywie na czworakach? 
Wydaje mi się, że znalazłem je- 
dną z odpowiedzi na te retoryczne 
pytania. Od czasu powstania Fa- 
bian Society na wszystko są Kv- 
misje — dawniej partyjno - nau: 
kowe, dzisiaj — królewskie, Sztu- 
ka nie potrzebuje stawiać, a tym 
bardziej rozwiązywać problemów: 
czynią to panowie w białych koł- 
nierzykach: opierzona artystokra- 
cja socjalizmu, czcigodni ducho- 
wni różnych sekt (czasem przy 
udziale katolików). psychiatrzy i 
uczeni. Komisje badawcze JKM 
są panaceum na wszystko. 
Czy wiecie, że sprawa rozrywek 
(w dzisiejszej Polsce nazywa się 
to „wczasy”) była także przedmio- 
tem długotrwałych badań i ostat- 
nio ogłoszono Białą Księgę na ten 
temat. „Times“ opublikował jedno 
tylko. ale zupełnie niezrozumiałe 
(choć bardzo uczone) zdanie. za- 
czerpnięte ze str. 1481 tej księgi. 
Czytelnicy usiłowali zapoznać się 
z całością dokumentu — niestety 
żaden nie mógł wykryć go ani w 
drukarni państwowej (Stationery 
Office), ani w bibliotekach. Ota 
jak się rozwiązuje problemy w 
tym kraju. Film artystyczny nie 
jest tu nikomu potrzebny: wystar- 


czą „dreszczowce*, drażniące na- 
skórek wyobraźni, historyjki sła- 
wiące przeszłość i łaskotki do śmie- 
chu. 

Aby uniknąć nieporozumień, 
wracam do początkowej oceny fil- 
mu. Powtarzam: jest godny obej- 
rzenia, gdyż schodzi z linii utar- 
tych szablonów, usiłuje być, a na- 
wet miejscami jest realistyczny: 
ma sceny silne i wzruszające (de- 
klamacja łacińska w więzieniu, 
scena znalezienia pracy przez Be- 
na). Każdy miłośnik sztuki filmo- 
wej może dużo się nauczyć na tym 
obrazie — także z błędów. Dobre 
zdjęcia portu w Liverpoolu stano- 
wią interesujące tło akcji. 


* 


GE jakiemuś fizykowi, czy 
technikowi przyszło do gło- 
wy propagować w sztuce lub w po- 
gadankach naukowych prąd elek- 
tryczny — jako siłę samą w sobie, 
nie jako jedną z form energii u- 
łatwiającej życie — uznano by go 
za wariata. A jednak nie uważa 
się za wariatów producentów į re- 
żyserów amerykańskich, nakręca< 
jących t.zw. filmy z Dzikiego Za- 
chodu (,Westerns'*), będące glo- 
ryfikacją „męskości“  „krzepy*, 
„dzielności* — nie skierowanych 
w żaden nurt walki o wartości mo- 
ralne. czy choćby społeczne lub 
etyczne, istniejących w jakimś 
przedziwnym oderwaniu, jako 
próżne treści i sensu modele, dęte 
ideały dla młodych i wzory postę- 
powania. Filmów takich jest le- 
gion: pasjonują i demoralizują 
młodzież tym skuteczniej, że nie- 
kiedy są doskonale zrobione 
pełne napięcia, tempa, świetnych 
skrótów fotograficznych, żywych 
epizodów, rozhukanych koni i 
jeźdźców. Takim właśnie jest po- 
kazany ostatnio na londyńskim 
West Endzie „Winchester 
73“ produkt amerykańskiej wy- 
twórni  „Universal-International 
Picture* — krwawa j brutalna hi- 
storia walki o wyjątkowo celny i 
dlatego wysoko ceniony od lat 
siedemdziesiątych ubiegłego stu- 
lecia karabin. Kilku ludzi zostaje 
zamordowanych na zimno, bez 
skrupułów, raz podstępnie, innym 
razem w jawnej walce i w końcu 
fetysz tych biednych prymitywów 
(którzy w międzyczasie dają lek- 
cję jak garstka białych przy 'po- 
mocy bronj palnej może lekko wy- 
trzebić kilkuset ludzi liczący 
szczep indiański) wraca do prawe- 
go właściciela (James Stewart). 
Wszyscy inni „bohaterowie“ (Dan 
Dureyea, S. McNally, M. Mitchell 
i in.) doskonałą grą pogłębiają 
swoiste mistrzostwo tego, w grun- 
cie rzeczy smutnego, bo ślizgają- 
cego się po powierzchni życia i 
propagującego energię dla energii, 
obrazu. Choć reżyser Anthony 
Mann zrobił z niego majstersztyk 
kunsztu filmowego, nie stworzył 
dzieła sztuki. St. Pał. 
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FILOZOFIA 


Wydana ostatnio książka Fiel- 
dieng Clarke'a o Bierdiajewie: 
(An Introductjon to 
Berdyaev, f. Bles, cena 15 sh.) 
jest cennym wprowadzeniem czło- 
wieka Zachodu w świat myśli filo- 
zofa i proroka rosyjskiego, który 
— jak powszechnie wiadomo, ale 
co podkreślam dla ludzi złej woli — 
nie miał nic wspólnego z bolsze- 
wizmem. Recenzent „Catholic He- 
rald* podkreśla zawiłość stylu 
Bierdiajewa i wyraża wdzięczność 
Clarke'owi, że potrafił wyjaśnić 
wiele z jego poglądów i nauk przy- 
zwyczajonym do innego sposobu 
myślenia Europejczykom. Wartość 
dzieł Bierdiajewa widzi krytyk an- 
gielski nie tyle w jega sformułowa- 
niach pojęciowych, ile w ogólnym 
kierunku jego myśli i w otaczają- 
jącej je atmosferze wolności i 
szczerości. „My tu na Zachodzie 
— pisze Master ot Campion Hall 
—, ulegamy zbyt łatwo pokusie u- 
kładania wszystkiego porządninut- 
ko i czysto: formułowania, rozgra- 
niczania, naklejania nalepek z na- 
zwami. Jesteśmy stanowczo zbyt 
skłonni do myślenia, że sam Pan 
Bóg musi pasować doskonale do 
naszych formułek. Bierdiajew jest 
bogatą i zapładniającą  odtrutką 
na te niebezpieczeństwa'. 

Warto przy okazji przypomniec, 
pogląd Bierdiajewa, że sens histo- 
rii można pojąć tylko poza kate- 
gorią czasu. Oto przykład zapład- 
niającej odtrutki dla pesymistów, 
optymistów i grafomanów, trud- 
niących się historiozofią, czyli 
bajką na temat bajek. 


PRAWODAWSTWO 


Na odbytym niedawno w Lon- 
dynie międzynarodowym kongre- 
sie adwokatów, przedstawiciele an. 
gielskiej ławy obrończej (bariste- 
rów — nie mylić z solicitorami, 
którzy są rodzajem  pełnomocni- 
ków do wszelkich spraw cywilnych 
i nie występują przed sądami) 
przeprowadzili rezolucję potępia- 
jącą stosowanie w postępowaniu 
prawnym takich metod jak narko- 
analiza lub mechaniczne wykry- 
wacze kłamstwa.  Narkoanaliza 
jest to metoda  osłabiania woli 
oskarżonego przy pomocy środków 
narkotycznych i następnie wycią- 
ganie ze spreparowanego w ten 
sposób człowieka zeznań o zarzu- 
canym mu (lub wmawianym, jak 
to ma miejsce w Rosji i za żela- 
zną kurtyną) czynie. Zjazd adwo- 
katów uznał obie te metody za 
tortury psychiczne, których sto- 
sowanie jest sprzeczne z zasadami 
wolnoścj osoby ludzkiej i wolno 
ści obrony. Uchwałę tę witamy z 
zadowoleniem: różne wysoko po- 
stawione osoby i pogrążone w mgle 
ciała zbiorowe zabierały nieraz 


ZE ŚWIATA KATOLICKIEGO 


CHRZEŚCIJAŃSTWO W SOWIETACH 


IE tylko katolików lecz w ogó- 
le chrześcijan na szerokim 
świecie żywo interesuje spra- 

wa, jak wygląda dziś chrześcijań- 
stwo w Rosji, Nie tyle to „oficjal- 
ne“, od strony organizacji, o któ- 
rym w trzech poprzednich nume- 
rach ŻYCIA pisał źródłowe artyku- 
ły Wiesław Żyliński, ale chrześci- 
jaństwo ujęte w swym żywym sto- 
sunku do Boga i człowieka i raczej 
„podziemne“, katakumbowe. We 
wszystkich niemal językach w wol- 
nych częściach świata powstają 
na ten temat liczne książki, nie 
mówiąc już o wielkiej liczbie róż- 
nojęzycznych artykułów. 

Ogromnie wiele miejsca zagad- 
nienioin chrześcijaństwa i religii 
w Sowietach jak i na terenie Rosji 
właściwej, ujmowanym w różnych 
aspektach, poświęca znany w ca- 
łym świecie dwutygodnik rzymski 
„La Civilta Cattolica“, organ Oj- 
ców Jezuitów. W piśmie tym wybi- 
jały się ostatnio zwłaszcza studia 
O. Wilhelma de Vries. 

Od przeszło 30 lat pracują koinu- 
niści w Rosji nad wychowaniem 
młodego pokolenia w nowej moral- 
ności. Zasada, ustanowiona przez 
Lenina, brzmi: „Moralne jest to, 
co przyczynia się do zniszczenia 
starego porządku, polegającego na 
wyzysku, i do zjednoczenia wszy- 
stkich robotników pod sztandarem 
proletariatu“. Oraz: „Nie ma żad- 
nej wiecznej moralności“, W kon- 
sekwencji księgi kościelne zawie- 
rają tylko „bajki“ i „historyjki“. 
Są one instrumentem w walce, 
prowadzonej przez kapitalizm 
przeciw proletariatowi. Nowy po- 
rządek wydał najostrzejszą walkę 
chrześcijaństwu. 

A równocześnie w tej samej Ro- 
sji, w której chrześcijaństwo zwal- 


cza się jako wroga, żołnierze nie- 
mieccy podczas wojny widzieli w 
prawie każdej chacie chłopskiej 
zawieszone w kącie izby ikony. 
Czy oznacza to, że wszystkie prze- 
śladowania nie zdołały wyplenić 
religii, czy też, że chłopi zawie- 
sili te ikony, aby w oczach żołnie- 
rzy niemieckich nie uchodzić za 
komunistów? Na to zasadnicze py- 
tanie rzuca światło praca Jezuity 
Wilhelma de Vries, poświęcona 
kwestii życia religijnego w dzisiej- 
szej Rosji. Teza książki, opartej na 
obfitych źródłach i relacjach, jest 
tragiczna. Stwierdza ona, że wpraw- 
dzie rosyjski chrystianizin żyje, ale 
Cierkiew uwiązana jest na łańcu- 
chu pełnej zależności od „czerwo- 
nego cara“ na Kremlu. Cerkiew po- 
czyniła wszelkie możliwe ustępstwa, 
byle by tylko móc w najskromniej- 
szych ramach istnieć i pracować. 
Charakter tej Cerkwi może najja- 
skrawiej określiła jej czołobitność 
wobec Stalina. „Manchester Guar- 
dian* nazywa rosyjskie prawosła- 
wie „religijną perwersją* i „kary- 
katurą religii“. Ta Cerkiew może 
istnieć, natomiast prawdziwe 
chrześcijaństwo zwalcza się i ni- 
szczy wszelkimi środkami reżimu. 
To też nie ma i nie będzie nigdy 
miejsca dla katolików w państwie, 
rządzonyin przez bolszewizm. 
Książka O. de Vries tylko kilka 
wzmianek poświęca katolikom w 
ZSSR. Żyją oni tam jak pierwsi 
chrześcijanie w katakumbach. Mo- 
żliwe, że takie życie czeka i nas 
wszystkich i nie koniecznie Rosja- 
nie będą tymi, którzy pozbawiają 
nas prawa moralnego wyznawania 
religii. Rzym nie może w żadnym 
wypadku liczyć na uznanie przez 
Kreml; może raczej spodziewać się, 
że patriarcha moskiewski szukać 


będzie zbliżenia do najbardziej 
antykatolickich sekt na Zachodzie. 

Moralność sowiecka istnieć bę- 
dzie tak długo, jak długo trwać bę- 
dzie system sowiecki. A istnienie 
tego systemu zależy znów od trwa- 
nia niesprawiedliwości społecznej, 
stosowanej przez bezbożniczy ma- 
terializm zachodniego kapitalizmu. 
Jednak nadejdzie dzień, w którym 
nieodwołalnie musj runąć to, co 
grzeszy przeciw sprawiedliwości i 
to, co przeciwstawia się Bogu. Bol- 
szewicka moralność jest z gruntu 
niemoralna j dlatego nie przetrwa 
bolszewickiego systemu. Istnieje 
tylko jedna siła, mogąca zniszczyć 
bolszewizm i jego niemoralność 
— chrystianizm żywy. 

Wpływowe czasopismo Zakonu 
Jezuitów „Civilta Cattolic“ skiero- 
wało apel do katolików całego 
świata, by w czasie Roku Świętego 
modlili się o nawrócenie Rosji. 
„Tysiące katolików w Rosji znoszą 
długie j chwalebne męczeństwo za 
swą wiarę w obozach pracy przy- 
musowej. Kościół katolicki wraz 
z sektami tworzy jedno z głównych 
źródeł taniego materiału do wyko- 
nywania gigantycznych projektów 
państwowych... Kto wie, czy ich 
ciche męczeństwo nie stanie się za- 
czynem, który spowoduje religijne 
odrodzenie Rosji i jej powrót do 
Boga. Już dziś są miliony zwolen- 
ników  ideologij komunistycznej, 
którzy na zewnątrz są jej wierni, 
lecz wewnątrz wyrzekli się jej“. 
Wśród 14 milionów więźniów, pra- 
cujących w 165 obozach lub rejo- 
nach koncentracyjnych, znajduje 
się wielu katolików: biskupów, 
księży i wiernych z Rosji, wzgl. z 
obszarów, zdobytych przez Rosję 
po wojnie. 

(1.P.) 


głos w sprawie różnych wolności, 
nikt jednak nigdy nie myślał o 
przepisach wprowadzających w 
czyn te deklamacje. Ponieważ o- 
becny kongres adwokatów zajmu- 
je się m. in. układaniem między- 
narodowego kodeksu karnego, mo- 
że. nareszcie dojdzie do stormuło- 
wania konkretnych zakazów, obo- 
wiązujących przynajmniej na Za- 
chodzie. Będziemy śledzić wyniki 
tego kongresu, który winien tak- 
że zająć się granicami interwencji 
państwa w sprawy osoby ludzkiej 
zredukowanej coraz bardziej do 
rozmiarów mrówki, żywionej, u- 
bieranej,  bawionej i ogłupianej 
Leh setki instytucji państwo- 


LITERATURA 


W Rayaumont 'pod Paryżem, w 
głosnym środowisku życia umysło- 
wego, odbyła się niedawno „deka- 
da“ poświęcona Szekspirowi. Pro- 
blemy dramatu i komedii szeks- 
pirowskiej omówiono w serii od- 
czytów, połączonych z recitalami. 
Kierował „dekadą* Robe rt 
Speaight, znany katolicki pi- 
sarz i publicysta angielski, a zara- 
zem doskonały aktor. 


ARCHITEKTURA 


Grupa ponad 100 pielgrzymów z 
Chicago uczestniczyła w Mszy św. 
odprawionej ‘przez kardynała 
Stritcha, arcybiskupa Chicago, 
przed głównym ołtarzem Chrystu- 
sa Króla w otworzonej niedawno 
„Bazylice Konstantyna* pod bazy- 
liką św. Piotra. Ogółem poświęco- 
no w lipcu siedem ołtarzy w tej 
nowej, podziemnej świątyni — je- 
den z nich, pod wezwaniem ŚW. 
Piotra został konsakrowany przez 
Papieża osobiście, Dwa dalsze oł- 
tarze będą tam jeszcze wzniesio- 
ne: św. Anny i — na cześć katoli- 
nek irlandzkich — św. Kolumba- 

„Większość ustawionych już i 
używanych ołtarzy w bazylice 
Konstantyna pochodzi ze starych 
wykopalisk; czas jednak i prze- 
róbki bardzo zmieniły pierwotną 
ich formę. Ołtarz św. Piotra np. 
był kiedyś poświęcony przez pa- 
pieża Sylwestra I, potem w XII 
wieku przez Kaliksta II i poraz 
trzeci przez Klemensa VIII w po- 
czątku XVII wieku. 


FILM 


Na V Międzynarodowym Festi- 
walu Filmowym w Karlowych Va- 
rach polską produkcję filmową 
reprezentują następujące filmy: w 
pełnym metrażu — „Czarci żleb“; 
w średnim metrażu — filmy doku- 
mentarne: „List górnika“, „Szero- 
ka droga“ i „Odpowiedź“; w kate- 
gorii filmów popularno-naukowych 
— „Wietrzenie skał“, „Walczmy z 
pożarami“, „Grabarze* i „Mazurki 
Chopina“, 


VARIA 


w oddziale biblioteki uniwersy- 
teckiej w Cambridge („Pepysian 
Library* w „Magdalene College“) 
znajduje się niezwykła książką 
wydana w r. 1670, starannie opra- 
wiona przez Pepysa. Jest to swoi- 
ste kompendium dla katolików 
zbyt nieśmiałych, aby wyznać swe 
grzechy na spowiedzi. Pomysłowy 
i obdarzony niezwykle żywą wy- 
obraźnią autor zamieścił na per- 
forowanych kartach książki bogaty 
almanach grzechów najrozmait- 
szych rodzajów — nieśmiały grze- 
sznik nie potrzebował ich wyzna- 
wać: wystarczyło wydrzeć odpo- 
wiednie kartki i wręczyć spowied- 
nikowi. 


Materiał tej swoistej księgi (dru- 
kowanej po łacinie), ułożony jest 
według zawodów potencjalnych 
grzeszników. A więc lekarze mogą 
znaleźć tam niemały „jadłospis“ 
ewentualnych przewinień: otrucie 
pacjenta w celu pozbawienia go 
dóbr tego świata, zaniedbywanie 
go przez lenistwo i głupotę, uda- 
wanie wiedzy, której nie posiada- 
ją. Farmerzy mogli przy pomocy ' 
książeczki wyznać takie grzechy 
jak wpędzanie bydła w szkodę, 
trucie bydła sąsiada, które wdarło 
się na ich łąkę itd. itd. Obfitość 
imponująca — wydaje się, że sam 
szatan musiał mu dyktować spo- 
soby łamania dziesięciu przykazań 
i deptania obowiązków i zakazów 
rozlicznych zawodów. 

Dokładnie nie wiadomo dla kogo 
właściwie była napisana ta książ- 
ka. Komentator „The Tablet“ 
przypuszcza, że dla Włochów, któ- 
rzy do tej pory mają antytalent 
do robienia rachunku sumienia, a 
uklęknąwszy przed spowiednikiem 
milczą 'ponuro i czekają co będzie 
dalej: Dopiero krzyżowe pytania 
kapłana wydobywają mniejsze lub 
REA brudy z włoskich duszy- 
czek... 


S. Pał. 
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NA MARGINESIE 


JAK TO BVŁ0? 


ENERAŁ Carton de Wiart zaty- 

tułował swe pamiętniki: „Szczę- 
śliwa Odyssea*. Był on w Polsce 
w okresie „Cudu nad Wisłą“ jako 
szef wojskowej misji brytyjskiej 
towarzyszącej lordowi d'Abernon. 
Następnie 15 lat przemieszkał w 
miejscowości Prostyń na Polesiu 
polując na ptactwo wodne. Znowu 
w 1939 r. jako szef misji wojskowej 
Generał towarzyszył marszałkowi 
Rydzowi Śmigłemu, gdy przekra- 
czał on granicę rumuńską. 


P. Atticus w „Sundey Times“ w 
numerze z 30 lipca br. opisuje in- 
cydent, związany ze sprawą od- 
znaczenia Generała po kampanii 
1920 r. „polskim orderem“, Nie po- 
dobało się to brytyjskiemu mini- 
sterstwu wojny, które poleciło Ge- 
nerałowi zwrócenie orderu. Przy- 
puszczam, iż chciano wymazać w 
ten sposób ślad uznania ze strony 
polskiej zasług w tej wojnie Bry- 
tyjczyka, zajmującego oficjalne 
stanowisko. Minister brytyjski w 
Warszawie interweniuje próbując 
wytłumaczyć Londynowi, iż Pola- 
cy będą bardzo dotknięci odmową 
przyjęcia orderu, tak iż wpłynąć 
to może na stosunki między obu 
krajami. P. Atticus się myli twier- 
dząc, iż interweniował minister 
Max Mueller. W tym czasie mini- 
strem brytyjskim w Warszawie był 
kto inny, a mianowicie Sir Horace 
Rumbold. Ale nie o to chodzi, 


Generał Carton de Wiart przyje- 
żdża do Londynu. Jest przyjęty 
przez króla Jerzego V. „Jak tam z 
tym orderem? Słyszałem coś o 
tym*, zapytuje Monarcha. „Nie 
mam wiele przywilei, Król dodaje, 
ale jestem naczelnym wodzem 
brytyjskiej armii. Zatrzymaj pan 
te der“, 


O incydencie tym generał Car- 
ton de Wiart w swych pamiętni- 
kach nie wspomina, 


„ZWYKŁA ANTYPOLSKA...” 


poza w swej książce o sporze 
„dotyczącym Wschodniej Mało- 
polski i praw do niej Polski gene- 
rał Carton de Wiart zaznacza: 
„Wielka Brytania ze swą zwykłą 
antypolską polityką zdecydowanie 
sprzeciwiła się oddaniu jej Polsce“. 
Nic od tego czasu w tym zakresie 
się nie zmieniło na lepsze. Konse- 
kwentnym wyrazem takiej polity- 
ki był traktat lokarneński w 1926 
r. Pakt angielsko - polski z roku 
1939 nie był wcale, wbrew temu, 
co wielu się zdawało, dowodem 
zmiany stosunku do Polski, ale był 
manewrem w stosunku do Niemiec, 
Teheran i Jałta nie pozostawiały 
chyba wątpliwości co do zasadni- 
czych tendencji polityki angiel- 
skiej w stosunku do naszego kraju. 


GUI BONO? 


LIPIEC 1950 roku. Za grzech od- 
dania w 1945 roku stu milionów 
Europejczyków pod jarzmo sowie- 
ckie trzeba płacić przelewem krwi, 
by ratować od tego jarzma... połu- 
dniowych Koreańczyków! 


Brytyjski premier przemawia w 
'Tauton. Może powie coś dla pod- 
trzymania na duchu tych rzesz, 
które stały się ofiarami polityki 
pp. Churchilla i Roosevelta. Sur- 
sum corda! „Observer* z dnia 30 li- 
pca br daje z tego zebrania spra- 
wozdanie. Słuchajcie: „Nie przy- 
pada nam do gustu rodzaj życia, 
który oni tam mają za żelazną 
kurtyną. To może podobać się tym 
ludziom. To są narody 
zacofane. My nie chcemy, by 
to nam zostało narzucone*. Ten- 
dencja takiego rozumowania zwal- 
nia od polemiki. 


Musiał ktoś zwrócić uwagę p. At- 
tlee na niedopuszczalność zwro- 
tów  obrażających tyle narodów, 
gdyż przemawiając przez radio w 
24 godziny później Premier pięt- 
nuje komunistów, którzy „zniszczy- 
li wolność Czechów i Polaków*. A 
więc jednak „zacofanym naro- 
dom“ też podobała się wolność! Z 
historii Europy nikt nie potrafi 
wymazać faktu, że do „zniszczenia 
wolności* tych krajów przyczyniła 
się polityka Zachodu. 


x. Y.Z. 


ŻYCIE Katolicki 
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NOTATKI 


WSPÓŁPRACA INTELIGENTA 
W DZIELE ODKUPIENIA ŚWIATA 


AKI jest temat światowego 

kongresu Pax Romana, który 
odbędzie się w Amsterdamie w 
dniach od 19 — 27 sierpnia b. r. 
weźmie w nim udział liczna grupa 
'polska członków PKSU Veritas. 
PKSU Veritas bowiem jest człon- 
kiem Pax Romana. 

Pax Romana powstała w r. 1921 
we Fryburgu, gdzie mieści się se- 
kretariat generalny, założona przez 
przedstawicieli 20 narodów, którzy 
wezwali inteligentów całego świa- 
ta do realizacji hasła „Pax Chri- 
sti in regno Christi“: Pokój 
Chrystusowy w królestwie Chry- 
stusowym. Trzy lata temu, w r. 
1947, w ramach Pax Romana pow- 
stały niejako dwa ruchy choć skie- 
rowane ku tym samym celom rea- 
lizacyjnym: ruch senioracki 
Mouvement International des In- 
tellectuels Catholics (MIIC) i ruch 
studencki — Mouvement Interna- 
tional des Etudiants Catholics (MI 
EC). Przdstawiciele zarówno se- 
niorów jak i studentów poraz 
pierwszy dopiero spotkają się w 
Amsterdamie, aby z okazji Roku 
świętego omówić wspólnie najbar- 
dziej zasadnicze kwestie życia 
współczesnego, obchodzące kato- 
lika, który w sumieniu swoim od- 
powiada za świat — a które zosta- 
ły ujęte ogólnym tytułem: La co- 
llaboration de  IIntellectuel à 
loeuvre de la Rédemption, 

Po zasadniczym wprowadzeniu 
w ducha obrad imówieniem zagad- 
nienia p. t. „Inteligent i Tajemni- 
ca Odkupienia* zostaną przedy- 
skutowane w różnych  referatach 
następujące kwestie: Inteligent 
katolicki w obliczu nowoczesnej 
kultury scjentystycznej. — Inteli- 
gent i życie polityczne. — Inteli- 
gent i ład społeczno-ekonomiczny. 
Inteligent i życie kulturalne. 

Po obradach uczestnicy Kongre- 
su udadzą się do Rzymu z piel- 
grzymką na Rok Święty. 

Polska grupa jedzie na Kongres 
przygotowana trzema doskonałymi 
weekendami, zorganizowanymi 
przez Veritas w tym roku (luty, 


Z Ni KŁ iX Kd 
LONDYŃSKIE 


Brytyjskie wydarzenia kulturalne 
ostatniego okresu 


NOWY SEZON 
„PROMENADE CONCERTS* 


Rozpoczął się nowy sezon „Pro- 
menade Concerts* w londyńskim 
„Albert Hallu* — Koncertów, któ- 
re tak dużą rolę odgrywają w sze- 
rzeniu kultury muzycznej wśród 
szerokich rzesz społeczeństwa i u- 


„częszczane są dosyć licznie także 


przez Polaków. Sezon trwa do 16 
września; koncerty odbywają się 
codziennie z wyjątkiem niedziel. 
Początek o godz. 7.30 wieczorem. 

Koncerty obejmują twórczość 
wybitnych kompozytorów zarówno 
klasycznych jak współczesnych. 
Wykonawcami są: B.B.C. Sym- 
phony Orchestra, London Sym- 
phony Orchestra, London Philhar- 
monic Orchestra i B.B.C. Opera 
Orchestra. Ceny miejsc od 3 sz. 
do 7.6 sz., nadto wieczorem przy 
drzwiach nabywać można bilety 
„promenadowe'* po 2 szylingi (li- 
czba ich wynosi 2.000). 


„POSKROMIENIE ZŁOŚNICY* 
POD GOŁYM NIEBEM 


W tym roku na sztukę szekspi- 
rowską, graną pod gołym niebem 
w londyńskim Regent's Parku, wy- 
brano „Poskromienie złośnicy“ 
(„The Tarning of the Shrew“). 
Przedstawienia odbywają się co- 
dziennie wieczorem; początek -o 
godz. 7.30. Nadto w poniedziałki, 
środy i soboty odbywają się przed- 
stawienia popołudniowe (mati- 
nees); początek o 2.30. W razie 
deszczu przedstawienia dawane są 
w krytym pawilonie. 


„SYMBOLICZNI REALIŚCI* 


W „Institute of Comtemporary 
Art“ (17-18, Dover Street, koło 


3.50 frs. 


maj i lipiec). Sprawozdanie z Kon- 
gresu zostanie zamieszczone w 
ŻYCIU.. 


Kongres w Amsterdamie poprze- 
dzony będzie zjazdem delegatów 
wszystkich federacji Pax Romana 
— grupy senioradzkiej (M.I.L.C.) 
w Nymegen w dn. 17 — 19 sierp- 
nia, grupy studenckiej (M.I.E.C.) 
w Bouvigne Castle w dn. 15 — 19 
sierpnia. 

(it) 


PISARZE I PRASA 


OCZS pisarze emigra- 
cyjni i prasa emigracyjna. 
Zdarza się od czasu do czasu, że ten 
i ów pisarz wypowiada swój po- 
gląd o prasie, Z wypowiedzi wyni- 
ka zazwyczaj, że gazety istnieją 
tylko po to, aby płacić honoraria. 
Wszystko inne jest bez znaczenia. 
Kiedyś Jerzy Pietrkiewicz wystą- 
pił z projektem, aby wszystkie pi- 
sma zlikwidowały się. Na to miej- 
sce ma powstać jeden ale za to 
„dobry* tygodnik, który mógłby 
płacić godziwe honoraria... To, że 
pisma mają jeszcze inne cele, niż 
płacenie honorariów, to jest bez 
znaczenia. Już półtora roku temu 
Wacław Zbyszewski, niezbyt zach- 
wycony „wysokością* honorariów 
ŻYCIA radził nam serdecznie ale 
stanowczo, aby koniecznie pismo 
„zlikwidować“, jeśli nas nie stać 
n3 ‘przynajmniej 5 gwinei za arty- 
UŁ... 


Niedawno znów Tadeusz Nowa- 
kowski wystąpił z wnioskiem, że 
powinna, mianowicie przy SPK, 
powstać jeszcze jedna komórka 
wydawnicza, aby pisarze emigra- 
cyjni mieli gdzie wydawać swe 
płody. Odpowiada na to bardzo 
rozumnie Józef Garliński w dodat- 
ku SPK w „Dzienniku Polskim“, 
wykazując papierowość tej wiary 
w instytucjonalizm przy równoczes- 
nym stosunku ogółu polskiego na 
emigracji do słowa drukowanego; 
emigranci bowiem przekonani są 
o tym, że gazeta i książka powinny 
być darmo (jest w tym nawiasem 
mówiąc, sporo przesady). Owszem, 
będzie głosował za nagrodą litera- 


Piccadilly) otwarta została wysta- 
wa obrazów piętnastu artystów 
amerykańskich, reprezentujących 
kierunek tzw. symbolicznego reali- 
zmu. Niektóre z tych obrazów wy- 
kazują wpływ francuskiego sur- 
realizmu, a niemal wszystkie od- 
znaczają się starannym wypraco- 
waniem wszystkich szczegółów. 
Trudno jednak powiedzieć, by ro- 
biły one razem wrażenie jednej 
szkoły artystycznej, świadomej 
swych celów. 


Nazwiska reprezentowanych na 
wystawie malarzy: Pavel Tchelit- 
chew, Alton Pickins, Henry Koer- 
ner, John Collier, Paul Codmus 
itd., wskazują, że są to ludzie, po- 
chodzący z różnych narodowości. 


Wystawa otwarta jest w dni 
powszednie od 10—6. Wstęp 1 sz. 
6 d. 


ANGIELKA O HOTELU LAMBERT 


Słynny Hôtel Lambert, stary 
XVII-wieczny pałac położony na 
wyspie św. Ludwika w Paryżu, w 
czasach Wielkiej Emigracj; ośro- 
dek polskiej akcji politycznej kie- 
rowanej przez Czartoryskich, Zo- 
stał niedawno poddany gruntow- 
nej restauracji. Pałac znajduje się 
nadal w posiadaniu rodziny Czar- 
toryskich; w jego wspaniałych sa- 
lach wznowiono w r.b. urządzanie 
bali na cele dobroczynne. 


Jeden z takich bal; opisuje pi- 
sarka angielska Nancy Mitford na 
łamach „Sunday Times“. Stwier- 
dza ona, że nawet w mieście zna- 
nym ze swych wspaniałych imprez 
rozrywkowych, jakim jest Paryż, 
bal ten powszechnie uznany zo- 
stał na najwspanialszy od czasu 
wojny. 


„Widok krytego dziedzińca był 
magicznej piękności. Szampan lał 
się z czternastu bufetów, rozsia- 
nych po całym pałacu, a panie w 
swych wielkich romantycznych 
krynolinach wyglądały zachwyca- 
jąco... 
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cką SPK, za propagandą kupowa- 
nia książki, ale nie za jeszcze jed- 
ną komórką wydawniczą, która 
prędko się zawali. 

A przy okazji jedno jeszcze z 
własnego podwórka: Od trzech lat 
ŻYCIE stara się 0 powieść pol- 
skiego emigracyjnego autora. ,„,Ga- 
zeta Niedzielna“ od chwili swego 
powstania zabiega o to samo... i 
równie bez skutku. Gdzież to są ci 
pisarze, którzy piszą wspaniałe po- 
wieści i których rzekomo nikt nie 
chce drukować? 


(it) 


POLSKIE MALARSTWO 
RELIGIJNE 


Wear mi się, że Teresa Skó- 
rzewska w interesującym arty- 
kule o M. Szyszko Bohuszu bardzo 
przesadziła w swym sumarycznym 
zakwestionowaniu istnienia ma- 
larstwa religijnego w Polsce przed- 
wojennej. A więc Mehoffer. — Nie 
jest to tylko witrażysta. Nie tylko 
jako witrażysta (i nie tylko we 
Fryburgu) sięgał po tematy reli- 
gijne, jak świadczy jego Droga 
Krzyżowa u Franciszkanów w Kra- 
kowie. I jaka Droga! Już to samo 
wystarczyłoby, aby go nazwać ma- 
larzem religijnym, a nie tylko ma- 
lującym na tematy kościelne. Ma- 
tejko dobywa niewątpliwie głębie 
religijne w swych obrazach, oso- 
bliwie w Chrystusie Zmartwych- 
wstałym. Jest niechybnie „coś“ re- 
ligijnego w bł. Salomei Wyspiań- 
skiego. Wiele też pisano o religij- 
nej barwie Chełmońskiego, cho- 
ciaż po tematy religijne nie sięgał. 
A brat Albert? Sądzę więc, że przy- 
dałaby się większa precyzja w ta- 
kich sądach generalnych, bo Tere- 
sa Skórzewska na pewno przesa- 
dza. 

Jeśli zaś chodzi o witraże Mehof- 
fera we Fryburgu: Znam ludzi, 
którzy kontemplowali je godzina- 
mi nie tylko dla ‚barwy‘, ale dla 
głębin religijnych. Wartoby może 
kiedyś omówić  szczegółowiej te 
znakomite dzieła, 


"X.B.K. 


„Hotel Lambert — dodaje Nancy 
Mitford — siedziba paryska ro- 
dziny Czartoryskich od paru po- 
koleń, jest jednym z najpiękniej- 
szych prywatnych budynków na 
świecie i stanowił zawsze ośrodek 
Polaków w Paryżu. Chopin zwykł 
grywać dla swych rodaków w ga- 
lerij niebiesko-żółtej z nieodrestau- 
rowanymi ozdobami Le Bruma... 
Powiedzieć można o Polakach bar- 
dziej niż o którymkolwiek innym 
narodzie, że mają dwa kraje: swój 
własny i Francję iw ciągu 
swych dziejów zawsze zdawali się 
wzdychać do Paryża, gdy byli w 
Polsce, a za Polską, kiedy się znaj- 
dowalji na wygnaniu w Paryżu”. 


DZIEJE HISZPANII 


Ukazały się w tłumaczeniu an- 
gielskim „Dzieje Hiszpanii* zna- 
nego historyka hiszpańskiego Ra- 
faela Altamiry („A History 
of Spain“, translated by 
Muna Lee, Macmillan, cena 50 sz.) 


Altamira, który jest w opozycji 
do reżymu gen. Franco, przebywa 
obecnie w Meksyku. 
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KURS KULTURY POLSKIEJ DLA. 
DORASTAJACEJ MŁODZIEŻY 


Komitet Opieki nad młodzieżą 
szkolną, Polish Research Centre, 
w Londynie, organizuje w okresie 
wakacji letnich krótki kurs dla. 
dorastającej młodzieży. 

Historię Polsk; wykładać będzie: 
prof. dr H. Paszkiewicz, 

Literatura polska zostanie ujęta. 
w formie wyjątków, recytowanych. 
'przez artystów dramatycznych pod 
kierownictwem dr. L. Kielanow- 
skiego. Wykłady będą się odbywać. 
w lokalu Pol. Res. Centre (I-e p.) 
51, Eaton Place, S.W.1. w dniach: 
30, 31 sierpnia i 1, 4, 5, 6 września. 
od godz. 10.30 do godz. 12.30. W 
krótkiej przerwie pomiędzy wykła- 
dami młodzież otrzyma drugie 
śniadanie. Opłata za kurs wynosi 
sh. 10 od jednego słuchacza. Nale- 
ży ją wnieść z góry przy zapisie 
(zgłoszeniu). 

Zapisy przyjmuje p. M. Mała-- 
chowska (Instytut Polski Akcji 
Katolickiej w W. Brytanii, 51 Eaton 
Place, S.W.1. I-sze piętro), pisem-. 
nie lub osobiście codziennie z wy- 
jątkiem sobót i świąt od godz. 10: 
do 13-ej do dnia 18 sierpnia włącz-. 
nie. 

Prosimy uprzejmie o jak naj- 
wcześniejsze zgłaszanie się wobec 
dużej frekwencji słuchaczów i o- 
graniczonej ilości miejsc. 


POSZUKUJE SIĘ 


dentysty lub  dentystki 
do jednej z miejscowości 
w Lincolnshire, na wa- 
runkach ok. 300 £. mie- 
sięcznie, Ewentualny part- 
nership po roku, Zgłosze- 
nia do Administracji „Ga- 
zety  Niedzielnej* pod 
Box 20. 
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poleca 


następujące książki: 
Wanda Ładzina 
JADWIGA — 
WIELKA KRÓLOWA 
POLSKI 
Cena 5/- 


Jan Dobraczyński 
SKĄPIEC BOŻY 
(Rzecz o O. M. Kolbe) 
Cena 1/10 


Ks. dr Stanisław Bross 
M. FRANCISZKA 
TERESA 
KOTOWICZÓWNA 
(świątobliwa wizytka 
warszawska w osiemna- 
stym wieku) 

Cena 6/- 

Do zamówień 
dołączać 6d na 
przesyłkę 


Dr Karol Wilk , 
ŚW. ANTONI Z PADWY Ą 
Doktor Kościoła 
Jego życie, twórczość i i 
chwała pośmiertna f 
Monografia źródłowa, 
wydana w Katowicach. 
Cena 6/6 i 6 d przesyłka 
Do nabycia w KATOLI- 
CKIM OŚRODKU WY- 
DAWNICZYM „VERITAS“ 

12, Praed Mews, 
LONDON W.2. 
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